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Gazeta Wąbrzeską
Organ Katolicko-Narodowy

Przedpłata: miesięcznie wynosi zł 1.50 z dostawą pocz­
tową zł 1,69. z odnoszeniem w dom przez specjalnych posłań­

ców zł 1,75. Cena egzemplarza pojedyńczego wynosi gr 15.

BniMl im r« UiiMomo: na M, MI sonim.

Telefon nr. 69.

M Mill l aMiMl: WHiimi. m. t

Ogłoszenia: wiersz m lim. na stronie Wam. gr 10. na stronie 

4-łamowej za tekstem gr 30, w tekście gr 50, na I str. gr 75. Przy 

powtórzeniach udziela się rabatu. Dla zagranicy 5O°/o nadwyżki*

Bóg I Ojczyzna!
W jedności siła!

W rocznice wiekopom­
nego zwycięstwa.

(600-lecie bitwy pod Płowcami).TSRQPONMLKJIHGFEDCBA
N a d zień  2 7 w rześn ia  b r. p rzy p a ­

d a 6 0 0 -se tn a ro czn ica zw y cięstw a ,  
o d n iesio n eg o p o d P ło w cam i (w p o ­
b liżu R ad zie jo w a, n a p łn . zach . o d  
B rześc ia K u jaw sk ieg o) p rzez d zie l­
n eg o k ró la W ład y sław a Ł o k ie tk a  
n ad zd rad z ieck im zak o n em k rzy ­
żack im .

R o zb ita n a m o cy testam en tu  
K rzy w o usteg o n a d zie ln ice i o słab io ­
n a w iek o w em i w alk am i o tro n k ró ­
lew sk i P o lsk a p o pad ła w  za leżn o ść  
od w ro g ó w  je j sąsiad ó w : C zech ó w , 
N iem có w  i W ęg ró w . P o d  w p ły w em  
d o zn an y ch k lęsk b u d ziło się jed n ak  
co raz b ard z ie j poczucie narodowe, 
n ajs iln ie jsze n a Ś ląsk u zw łaszcza i 
w W ielk o p o lsce . P rzem y sław II. 
w ielk o p o lsk i, p o o trzy m an iu w  r. 
1 2 9 5 n a m o cy zap isu o sta tn ieg o  
k sięcia p o m o rsk ieg o M szczu ja II. 
tzw . Pomorza gdańskiego, b ęd ąc w  
p o siad an iu d w ó ch d zie ln ic , p o d  
w p ły w em  o d rad zającego się p o czu ­
c ia jed no śc i n aro d o w ej o d n o w ił k ró ­
les tw o  p o lsk ie , k o ro n u jąc  się  n a  k ró ­
la ca łej P o lsk i.

A to li w ład zę p o n im  zd o b y ł k ró l 
czesk i W acław  II., k tó ry n o w e p ań ­
stw o sw o je p o d d ał cesarzo w i n ięm *  
A lb rech tow i I., czy n iąc z P o lsk i 
len n o n iem ieck ie .

P rzec iw n iem u w y stąp ił W ład y ­
sław  Ł o k ie tek , w y g n an y o d la t z  
k ra ju k siążę b rzesko -k ujaw sk i, d o ­
b ija jąc się p o raz trzec i o rężn ie o  
p raw a sw o je d o w ład zy . P o n iez li­
czo n y ch tru d ach  i zaw o d ach d o szed ł 
w reszc ie w  r. 1 3 0 6 d o u p rag n io n eg o  
ce lu . O d tąd , w sp ieran y p rzez w ięk ­
szą część  n aro d u , d ąży ł w y trw ale  d o  
z jedn o czen ia w szystk ich d zieln ic  
P o lsk i i p rzy w ró cen ia  je j d aw n ej p o ­
tęg i i w ielk o śc i. P raca ta  jed n ak  ła ­
tw ą  n ie  b y ła  —  w iek o w y  b ezrząd /o z  
m n o ży ł b ezp raw ia i b ied y w szelk ie ­
g o ro d zaju ; w y b u jałe m o żn ow ład z­
tw o  p o d n o siło  b u tn ie g ło w ę i staw ia ­
ło o p ó r, n iem n ie j m ieszczań stw o , 
ten w ó w czas n aro d o w o o b cy , n ie ­
m ieck i ży w io ł. O b o k ty ch p rzeszk ó d  
d o m o w ych stan ął p o tężn y w ró g w e ­
w n ętrzn y  w k rzy żakach , z k tó ry m i 
iW ład y sław ro zp o czął zac iek ły , w ie ­
k o w y  b ó j.

K rzy żacy , sp ro w ad zen i w  r. 1 2 2 5  
p rzez K o n rad a M azo w ieck ieg o d o  
P o lsk i, p o  p o b ic iu P ru s i w cie len iu  
do sw eg o zak o n u In flan t sp o z ie ra li  
od d aw n a p o żąd liw ie n a P o m orze . 
P o d czas n ajazd u b ran d en b urczy -  
k ó w  n a P o m o rze sk o rzy sta li sk w ap ­
liw ie z n ad arza jące j się sp o so b n o śc i 
u sad o w ien ia się n a P o m o rzu . Z d ra ­
d zieck o  o p an o w ali G d ań sk i T czew , 
w y cię li ich  m ieszk ań có w  i ca ły k ra j, 
zrab o w an y i zn iszczo n y , w  r. 1 3 0 9  
zab ra li. P o  za jęc iu P o m o rza zb u d o ­
w ali M alb o rg i sp ro w ad zili w ielk ie ­
go m istrza sw ego Z y g fry d a v . 
F eu ch tw an g en n a sta łą tam że sie ­

d zibę .
Ł o k ie tek  n ie m ó g ł p rzeb o leć u tra ­

ty w y d arteg o m u p o d stęp n ie P o m o ­
rza , k tó reg o w ielk ie i d o n io słe zn a ­
czen ie d la P o lsk i w  p ełn i d o cen ia ł. 
T o też ca łą  p o lity k ę sw o ją  zw ró cił o d ­
tąd  g łó w n ie p rzec iw  k rzy żak o m . N ie  
u zy sk aw szy  n ic p rzy  p o m o cy sk arg i 
d o p ap ieża n a zak o n , k tó ry w y ro k u  
k o m isji p ap iesk ie j u zn ać n ie ch c iał, 
o p arł d ążen ia sw o je n a in n y ch w ła ­
śc iw y ch p o d staw ach . Z aw arł p rzy ­
m ierza z W ęg ram i i L itw ą, z k tó ­
ry ch zw łaszcza o sta tn ie m iało w iel-

Senat zwołany na 1-go października.
Prawdopodobnie tego dnia odbędzie się pierwsze posiedze­

nie Sejmu.

W y b o rcy d o S ejm ik u P o w ia to w eg o

w okręgu wyborczym nr. IV. 
(lądowisku, Pułkcwo, Lipnica, Łobdowo, Lisewo) 

w n ied z ielę d n ia 2 7 . b m . głosować będą na 

listę nr. 2.
z czołowym kandydatem p. BALCEOWICZEM.

Warszawa, 2 3 . 9 . te l. w ł. —  D zisiaj 
P rezyd en t R zp litej p o d p isa ł d ek ret o  
zw o łan iu zw y cza jn ej sesji p arlam en tu  
o d d n ia 1 p aźd z iern ika .

D ek ret ten p rzy w ióz ł d o S ejm u p re  
m jer p łk . P ry sto r i w ręczy ł g o m ar­
szałk o w i Ś w ita łsk iem u . R ó w n o cześn ie  
o d b y ł z n im  k o n feren c ję w sp raw ie  
p ierw szeg o p o sied zen ia p arlam en tu . 
K o n feren cja trw ała lisk o p ó ł g o d zin y .

P o n iew aż m arszałek S en atu p . R acz  
k iew icz jes t n ieo becn y w W arszaw ie  
p rze to zarząd zen ie P rezy den ta p rzy ­
w ió zł d o S en atu d y rek to r b iu ra p raw ­
n eg o p rezy d ju m rad y m in istró w d r. 
P ię tak i w ręczy ł d y rek to ro w i b iu ra
■■■■■■■■KaHMassBaBaMMHHnHKaaanu

S en atu p . K arszew sk iem u .
N ależy p o d k reślić , że zarząd zen ie  

P rezy d en ta m ó w i w y raźn ie • o sesji 
zw y cza jne j. T o zn aczy , że n a p aź ­
d zie rn ik rząd i p rezy d ju m  c ia ł p arla ­
m en tarn y ch p lan u ją p rzep ro w ad zen ie  
p ro jek to w an y ch p rzez rząd u staw ,  
zw łaszcza p o d atk o w y ch , a w k o ń cu  
p aźd z ie rn ik a rząd p rzed ło ży łb y p arla ­
m en to w i p re lim in arz b u d że to w y .

T erm in p ierw szeg o p o sied zen ia S ej 
m u za leży o d m arsza łk a.

W  k o łach , zb liżo n y ch d o p rezy d ju m  
S ejm u , m ó w ią że p . Ś w ń ta lsk i zw o ła ł­
b y p o sied zen ie ju ż n a p rzy szły czw ar­
tek , 1 p aźd zie rn ik a .

P o o d ejściu b an d y tó w ’ o k aza ło 4 się , 
że có rk a C iep lu ch a , 2 4 -le tn ia M arta , 
p o n io sła śm ierć o d k u l rew olw ero w y ch  
o d d an y ch p rzez b an d y tó w '. Z n alez io no  
ją p o zap a len iu św iatła p o ch y lo n ą n ad  
k o ły sk ą , sto jącą o b o k je j łó żk a, w k tó  
re j zn a jdo w ało się je j trzy m iesięczn e  
d zieck o . W  ch w ili g d y b an d y ci o strze ­
liw ali m ieszk an ie , n ieszczęśliw a m a ­
tk a k arm iła p iersią sw e d zieck o , k tó re  
p łak a ło n a o d g ło s strza łó w . M atka  
ch cąc u sp o k o ić d zieck o , p o ch y liła się  
n ad k o ły sk ą , b y ju ż w ięcej n ie p o ­
w stać. W  te j ch w ili w d aśn ie jed n a k u ­
la u g o d ziła ją w g ło w ę, p o w o d ując  
śm ierć n a m iejscu .

Z a b an d y tam i w d ro żo n o p o śc ig z  
p sam i p o licy jn em i, k tó re sp ro w ad zo n o  
n a m iejsce zb ro d n i, (a )

Zuchwały napad zbrojny.
Śmierć młodej kobiety od kul bandyckich.

Chojnice, 2 5 . 9 . te l. w ł. —  W n o cy  
n a 2 4 b m . o k o ło g o d zin y 2 -g ie j n ap ad - 
ło 2 n ieznan y ch o so b n ik ó w w ce lach  
rab u n k o w y ch n a zab u do w an ie ro ln ik a  
L eo n a C iep lu ch a zam ieszk a łeg o w L u b  
czy , p o w ia t sęp o leń sk i. B an d y ci b y li  
u zb ro jen i w rew o lw ery . C iep lu ch sp o ­
strzeg ł b an dy tó w  n a p o d w ó rzu i p rzez  
p ew ien czas ich o b serw o w ał. W  ch w ili  
g d y b an d y ci u siło w ali się w łam ać d o  
m ieszk an ia p rzez o k n o , C iep lu ch o d ­
d ał d o n ich jed en strza ł, k tó ry tra fił 
jed n eg o z b an d y tó w .

B an dy ci w id ząc o p ó r ze stro n y n a ­
p ad n ię teg o , o d d ali d o m ieszk an ia 5  
strza łó w rew o lw ero w y ch . W y w iąza ła  
się strze lan in a p o m ięd zy n ap ad n ięty m  
i b an d y tam i. P o  o d d an iu  jeszcze k ilk u  
strza łó w , b an d y ci zb ieg li w n iew iad o ­
m y m  k ieru n k u .

nijną, nierozdzielną całość. B y ł to  
d ru g i o d n o w ic ie l P o lsk i, w ielk i p rzez  
to , co zd z ia łał, jak i p rzez to , co  
p rzy g o to w ał.

W  ro czn icę w ielk ieg o czy n u Ł o - 
k je tk o w eg o  zd ać so bie trzeb a sp raw -ę  
i p o w ied zieć w y raźn ie , że d zis ie jsza  
o d ro d zon a P o lsk a d alek ą jest o d b i­
teg o g o śc iń ca , k tó ry w ied z ie jed y ­
n ie d o w ielk ie j i m o carn e j p rzy sz ło ­
śc i. P ro w ad zą n as p o m an o w cach  
n a w sch ó d , n a p o la d zik ie , b y sp e ł­
n iać „zaszczy ty ży c ia 4 4 p o m y lo n y ch  
g en ju szó w  i „o b d arzać w o ln o śc ią  lu ­
d y , z n am i sąsiad u jące 4 4 (b . n acze ln ik  
p ań stw a J . P iłsu d sk i d n . 1 2 . II. 1 9 2 0  
r.) A  ty m czasem  is to tn eg o , g ro źn e ­
g o n ieb ezp ieczeń stw a z zach o d u się  
n ie d o cen ia . C zy n i się zd rad liw em u  
ży w io ło w i n iem . u stęp stw a , zaw iera  
się z n im i szk o d liw e u m o w y , jedn o ­
cześn ie d ek lam u jąc frazesy  o „m o - 
carstw o w o śc i 4 4 i san acy jn y m  „fro n ­
c ie an ty n iem ieck im 4 4 . S y stem , P o l­
sce n arzu con y  b u n tem  1 9 2 6 r., ślep y  
jes t i n ie  w id zi d ro g i jasn e j d o  w iel­
k o śc i O jczy zn y , n ie p rzed staw ia b y ­
n ajm n ie j h arm o nijn e j, n iero zd z ie l-  
n ej jed n o śc i z n aro d em . Is tn ie je  
w b rew  w o li i p rzec iw  n aro d o w i. I 
n ie jes t o n zd o ln y d o p ro w ad zić P o l­
sk ę d o w ielk o ści i p o tęg i.

C z-a .

k ą d la p rzy sz ło śc i P o lsk i d o n io sło ść  
stając się jed n em  z o g n iw , k tó re p o ­
łączy ły w  jedn o p ań stw o p o lsk ie i 
L itw ę .

W zm o cn io n y p rzy m ierzam i Ł o ­
k ie tek  ro zp o czął w  r. 1 3 2 6  w o jn ę  z za ­
k o n em , w o jn ę d łu g o trw ałą , k tó ra w  
o g ó ln o śc i w y p ad ła d la P o lsk i n ie ­
szczęśliw ie . U traco n o z iem ię d o ­
b rzy ń sk ą , a straszn ie u cie rp ia ły o d  
n ap ad ó w  k rzy żack ich z iem ie g ra ­
n iczn e , k tó re zam ien io n e zo sta ły w  
g ru zy i zg liszcza .

D o p adł w reszcie  k rzy żak ó w  m ści­
w y o ręż Ł o k ie tk a p o d P ło w cam i i 
zad a ł im  c iężk ą  k lęsk ę. L eg ło p rze ­
sz ło  2 0 .0 0 0 N iem có w ^ , a z n aszy ch  5 0 0  
ry cerstw a .

D zieln o ść Ł o k ietk a , sp rzy ja jące  
o k o liczn o ści i p o p arcie  n aro d u , ro zu ­
m iejąceg o is to tę g ro żąceg o k ra jo w i 
n ieb ezp ieczeń stw a, u ra to w ały P o l­
sk ę  o d  o b ceg o  p an o w an ia i p rzy w ró ­
c iły  je j u traco ną n iebaczn ie i lek k o ­
m y śln ie jed n ość . Ł o k ie tek w rszed ł 
n a w łaśc iw ą d ro g ę , d o W ielk ie j P o l­
sk i w io dącą, stłu m ił b u n ty n iem iec ­
k ie , k o ro n o w ał się k ró lem  i p rzek a ­
za ł siln e d zied zic tw o n astęp cy sw e-i 
m u . Z a n ieg o o d ro d zo n a, acz u -1  
szczu p lo n a P o lsk a stan ę ła w  tak ie ) • 
zg o d z ie  z k ró lem  sw m im , tak  jed n y m  
tch n ę ła  z n im  d u ch em , że n m arch a  
ten przedstawia z narodem narmo*

Samoloty dla jaskółek.
Wiedeń 2 5 . 9 . —  Z p o w o d u n ag łe j 

zm ian y tem p era tu ry i śn ieg ó w w g ó ­
rach zatrzy m ały się w ielk ie ilo śc i ja ­
sk ó łek , lecący ch n a p o łu d nie . A b y u -  
ch ro n ić je o d zag ład y w ied eńsk ie to w a  
rzy stw o m iło śn ik ó w  zw ierzą t za in ic jo ­
w ało p rzew iezien ie jask ó łek p rzez A l­
p y za p o m o cą sam o lo tó w . P ierw szy  
w ielk i sam o lo t o d la tu je z jask ó łk am i  
d o W ło ch ju ż w so b o tę .

Konfiskują nawet... j  
Hickiewicza.

Do tego dochodzi gorliwość cenzorów.

W  zw iązk u z n ieb y w ałem i sp o so b a ­
m i w itan ia p . K o stk a-B iern ack ieg o . ja  
k o w o jew o d y n o w o g ró d zk ieg o , n ieśw ie  
sk a „W sp ó ln a S p raw a“ zam ieśc iła ar­
ty k u ł, zao p atrzo n y n astęp u jący m w y ­
ją tk iem  z „P an a T ad eu sza 4 1 :

„G rzeczn o ść n ie jes t n au k ą ła tw ą , 
an i m ałą .

N ie ła tw ą , b o n ie n a te rn k o ń czy się , 
jak n o g ą

Z ręczn ie w ierzg nąć, z u śm iech em  
w itać lad a k o g o ,

B o tak a g rzeczn o ść m o d n a zd a m i 
się k u p ieck a ,

A le n ie staro p o lsk a , an i też
sz lach eck a .

G rzeczn o ść w szy stk im n ależy , lecz  
k ażd em u in n a ...

D ziś cz ło w iek a n ie p y ta j, co zacz , 
k to  g o  ro d z i,

Z k im  o n ży ł, co p o rab ia ł; k ażd y  
g d zie ch ce , w ch o d zi, 

B y le n ie szp ieg rząd o w y i b y le n ie  
w  n ęd zy , 

Jak ó w W esp az janu s n ie w ąch ał  
p ien ięd zy

I n ie ch c ia ł w ied z ieć , sk ąd są , z  
jak ich rąk  i k ra jó w .

T ak n ie ch cą zn ać cz ło w iek a ro d u , 
o b y czajó w ,

D o ść, że w ażn y i że się stem p el n a  
n im  w id zi*

W ięc szan u ją p rzy jac ió ł, jak . ।  
p ien iąd ze Ż y d zi..s

G rzeczn o ść n ie jes t rzeczą m ałą ;
K ied y się cz ło w iek u czy w aży ć jak  

p rzy sta ło

D ru g ich w iek , u ro d zen ie, cn o ty , 
o b y cza je,

W ten czas i sw o ją w ażn o ść zarazem  
, p o zn a je 4 4 . — •

(A . M ick iew icz „P an T ad eu sz 4 4).

O raz tak ą u w ag ą: S łu szn ie M ick ie ­
w icz m ó w i: g rzeczn o ść n ie jest n au k ą  
ła tw ą, an i m ałą . B o rzeczy w iście  za  m a  
ło g rzeczn o ści to aro g anc ja , a zn o w u  
zb y tek g rzeczn o śc i często zm ien ia się  
w  u n iżo n o ść i p łaszczen ie się . N ajlep ie j 
zaw sze zach o w ać o d p o w ied n ią m iarę .

W  zesz ły m ty g o d n iu , w p ią tek , b a ­
w ił w p o w iecie n ieśw iesk im p . w o je­
w o d a K o stek -B iern ack i. P rzy w itan iu  
g ru b o za często zap o m in an ą „n au k ę o  
g rzeczn o śc i 4 4 , zap o m in an o , że n ależy  
m u o d d ać , jak k ażd em u , „co się z u -  
rzęd u n ależy 4 '. W y tw arza ły się w ięc  
sy tu acje d rażliw e i w ielce n iep rzy jem ­
n e .

A rty k u ł ten zo sta ł w raz z ca ły m  
p rzy to czo n y m  u stęp em  z „P an a T ad eu  
sza“ sk o n fisk o w an y p rzez cenzu rę n o ­
w o g ro d zk ą co p rze jd z ie w  n ieśm ierte l­
n ą p am ięć o cen zu rze o k resu p o m aju  
1 9 2 6 w  P o lsce.

D o teg o ju ż d o ch od zi g o rliw o ść sa ­
n acy jn y ch cen zo ró w , że k o n fisk u ją n a  
w et M ick iew icza (!), sk o ro g o ty lk o  
p rzy toczy p ism o o p o zy cy jn e!

S ąd O k ręg o w y jed n ak że zw o ln ił 
u stęp ten z p o d k o n fisk a ty w raz z ca ­
ło ścią u w ag „W sp ó ln ej S p raw y 4 4 , w y ­
ch o d ząc słu szn ie z za ło żen ia , że d o ść  
n ak o n fisk o w ali się M ick iew icza M o sk a  
le i że n ie p rzy sto i w  o d ro d zo n e j o j­
czy źn ie d zie ł jeg o śc ig ać
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Zasłużony kapłan patriota
tędziwy ks. prałat dr. Franciszek Liss na ławie oskarżonych 

na ławie oskarżonych.
W piątek, 13 września br. stanął przed 

sądem grodzkim w Tczewie sędziwy, bo 
76-letni kapłan, ksiądz prałat dr. Liss z 
Rumiana w powiecie lubawskim, oskarżo­
ny o występk z paragr. 131 k. k. (zohy­
dzani^ urządzeń państwowych).

Ks. prałat dr. Liss bronił się sam.
Rozprawa zaczyna się krótko po godz. 

9-ej. Przysłuchuje się liczna publiczność.
Oskarżony ks. prałat Liss zbliża się do 

stołu sędziowskiego i staje przed kratka­
mi. przeiznaczoinemi dla oskarżonych.

Sędzia p. Kończal: Niech ks. proboszcz 
zajmie miejsce za kratkami na ławie o- 
skaritoaych, ponieważ oskarżony jest a 
publicznego oskarżenia.

Ks. prałat Lies udaje się na ławę oskar­
żonych za kratki.

Rozpoczyna się rozprawa stwierdzei- 
niem personalij oskarżonego: imię i na­
zwisko itd.

Sędzia: Czy ks. proboszcz jest karany:
Ks. prałat Liss: Tak, byłem karany 

przez sąd ziemiański w Lubawie więzie­
niem jednego miesiąca za ż ą d a n i e  n a ­

u c z a n i a  r e l i g j i w języku polskim.
Następnie sędzia odczytuje akt oskar­

żenia, według którego ks. prałat dr. Liss 
oskarżony jest, o to, że w nr. 32 „Pielgrzy­
ma 11 zamieścił jako autor artykuł p. tyt. 
„Niewłaściwe sposoby11, przez co, zdaniem  
prżokuratora, dopuścić się miał występku 
z par. 131 kk. (rozpowszechnienie niepraw ­
dziwych wiadomości dla podania w po­
gardę urządzeń państwowych). Artykuł ten 
odczytany na rozprawie, podajemy poni­
żej w caiości:

„ G ł o s y  n a s z y c h  c z y t e l n i k ó w .

| Niewłaściwe sposoby.
Proszę Pana, Panie Wojewodo, zaręcza'! 

mi Pan Starosta lubawski, że Pan chcia- 
łeś przyjechać osobiście do Rumiana przed 
wyborami, aby mnie nakłonić do przyję­
cia mandatu do senatu z listy nr. 1; a 
gdym telegraficznie odmówił, abyś się 
Pan nie fatygował, ofiarował mi zawieźć 
mnie swoim samochodem do Torunia i od­
wieźć mnie z powrotem do Rumiana, bo 
Pan chcesz koniecznie się ze mną osobi­
ście rozmówić. A gdy i tą rażą odmówi­
łem, zaprosił mnie Pan Starosta na śnia­
danie do Nowegomiasta, na kawę do Lu­
bawy i p. Sikorski na obiad do Raków- 
ca. Nie stawiłem się, boć uważatem za 
zbyteczne witać p. wiceministra ks. Żon- 
gołłowicza, który objeżdżał Pomorze dla 
wyborów.

Otóż proszę Pana, Panie Wojewodo, 
te powiem publicznie cobym ja był Panu 
powiedział: Nie jestem kameleonem, że*- 
bym co coś skórę zmieniał: dziś był enpe- 
rowcem, jutro piastowcem, a potem en­
dekiem, a nareszcie bebe. Nie, ja jestem  
bezpartyjnikiem, tj. trzymam zawsze z tą 
partją, która ma najzdrowsze chrześci­
jańskie zasady. A żeby sanatorzy w obec­
nych czasach mieli najzdrowsze zasady, te­
go chyba człowiek żaden patrzący trzeźwo 
na świat powiedzieć nie może. Nie jestem  
tak naiwny, jak ks. Schulz, który mniema, 
że kto ma obraz Matki Boskiej na ścianie 
to jest dobrym katolikiem. W takim razie 
bryganci włoscy musieliby być arcykato- 
likami, bo ci przed wyprawą zbójecką 
lą nawet lampką przed obrazem aby 
interes udał.

Proszę Pana, Panie Wojewodo, 
może mam być wdzięczny sanacji, że z Po­
morza usuwa się rodowitych Pomorzan od 
wszystkich prawie urzędów, a nasyła się 
nam ludzi, co nas świniami pomorskiemi 
zowią? Czybym ja mógł głosować w sena­
cie, ażeby sprawy brzeskie nie były nale­
życie zbadane? Czybym ja ze spokojnem  
sumieniem mógł nakładać ludności cięża­
ry, których udźwignąć nie może? Wsty­
dzić się muszę, gdy czytam całe litanje 
przymusowych licytacyj i egzekucyj, co 
przyprowadzają niejednego do żebraczego 
kija?

Nasza rozprawa pewnieby się niewesoło 
zakończyła a ktoś po niej mógłby dostać 
ochoty, zamiast odwieźć mnie do Rumia­
na, zawieźć mnie na czas wyborów auto­
mobilem powiatowym na koszt powiatu 
do okrąglaka.

Niedawno temu widziano we mnie mę­
ża godnego stanąć na czele sanatorów po­
morskich a dziś jako staruszka z zdzie­
cinniałą głową albo co gorsza — jak De- 
pek od dłuższego, czasu „obserwuje11 — ja­
ko działacza: „który razem z ks. sen. Bol- 
tem, ks. post Łosińskim, ks. prób. Kup­
czy  ńskim, ks. Łowickim z Niedźwiedzia, 
(ks. Panek nie wchodzi tu w rachubę), ks. 
Wryczą, ks. Zakrysiem z Wąbrzeźna nie 
chodzi „po drogach prawdziwej akcji 
lickiej*.

Ej, ©j 
mordować 
ciwników
że aż ludziska piszczą. 
t d. czy to jest akcja 

•rosi korzyść

pa- 
się

czy

kato-

Depku, Depku ! rozlewać 
niewinnych, 

politycznych,

krew  
prze-maltretować 

nakładać ciężary, 
oczerniać księży i 
katolicka? Czy to

Wierze św. i Kościo-

Paa Wojewoda jest na to, żeby pilno­
wał i strzegł swoich poddanych, urzędni­
ków, a ks. biskup swoich księży, lecz kto 
ustanowił wojewodę, ażeby jego organ 
prawił morały ks. ks. proboszczom, jako 
defensor fidei — obrońca wiary katolic­
kiej, a nie miał słowa w ustach, aby skar­
cić heretyków polskich, pix>fesorów, co 
wykupują za 100 zł dusze od chrztu św., 
ludzi, co depczą św. Sakrament małżeń- 

prawników, co chcą wprowadzić 
śluby cywilne i rozwody!

Dnia 14. 11. 30 udała się moja siostrze­
nica do szpitala w Lubawie, aby zasięgnąć 
rady i pomocy lekarskiej u p. dr. Brasse­
go, tymczasem p. doktora trzymano bez­
prawnie w areszcie w Brodnicy. Nie mogąc 
się doczekać powrotu jego wyjechała 19. 
11. 30 samochodem w towarzystwie jednej 
siostry do- kliniki w Toruniu.

I I otóż znów zbrodnia czy zdrada najjaś­
niejszej sanacji! Gwałtem zmuszono Bogu 
ducha winne 2 siostry do udania się na 
policję z klasztoru i zmuszono do przysię­
gi, czyj to był samochód, kogo i co wiózł 

' do Torunia?
; Pytam się pana wojewody, czy policja, 
! czyteż sądy mają obowiązek i prawo prze­
słuchiwania kogoś pod przysięgą? Co to są 
za dumie, co policję wywodzą w pole i po- 
prostu na pośmiewisko narażają?

A kto mi wróci 450 zł., które mi wygna­
no z kieszeni przez to, że p. dr. Brassego 
trzymano w Brodnicy.

Jest trudno nie pisać satyry!
Czasby był, aby Warszawa uwolniła 

Pomorze od zmory sanacyjnej.
Ks. prał. dr. Liss, prób.14, | 

D o w o d y  p r a w d y ,  
przeczytaniu: Ks. proboszcz 
to, co jest w tym artykule

jest prawdą.

po 
że

Jakie ma na to

pierwszego punktu
rodowitych Pomo-

Sędzia 
twierdził, 
napisane, 
dowody?

Ks. dr. Liss: Co do 
mogę powiedzieć, że np.
rzan usunięto z wszystkich nieomal sta­
rostw na Pomorzu, a przysłano urzędni­
ków z innych stron obcych, podobnie i w  
innych urzędach, a urzędników  
cresto...

Sędzią: Pozostawmy to narazie n a  u - i  
boczu, a przejdźmy do punktu 2.

Ks. dr. Liss: P. dr. Brasse w Lubawie, 
trzymany był bezprawnie w areszcie w? 
Brodnicy. Na dowód tego wręczam tu pis­
mo własnoręczne dr. Brassego, w którem  
zaznacza, że sąd apelacyjny w Toruniuj 
wypuścił go na wolność, ponieważ niej 
było podstaw, przewidzianych § 165 k. p.i 
k., trzymania go w więzieniu. Dr. Brasse 
został też rzeczywiście wtedy na wolność 
wypuszczony. Wnoszę o zarekwirowanie 
akt sądu apelacyjnego w Toruniu II. Kz. 
260/30 w tej sprawie. J

Sędzia: Punkt 3?
Ks. dr. Liss: Fakty podane są prawdzi-! 

we. Siostry miłosierdzia Joanna Czeszew-j 
ska i Gertruda Gola z Lubawy zostały ZW  
prowadzone na policję w Lubawie pod groź! 
bą, że im się założy kajdanki i zaprowa-! 
dzi gwałtem na policję, jeżeli same nie,

S p r a w a  d u r n i ó w .

Punkt 4?
Liss: Oskarża p. prokurator, że 
artykule napisać „co to są za

takich

Sędzia: 
Ks. dr. 

miałem w  
dumie, co policję wywodzą w pole i popro- 
stu na pośmiewisko narażają, każąc jej 
przesłuchiwać pod przysięgą11. Stwierdzam  
niniejszem, że tych słów w artykule niema, 
że słowa te zostały p. prokuratora- samego 
mi podsunięte.

Sędzia i prokurator, przekonują się, że 
rzeczywiście tych słów w artykule niema.

Prokurator wnosi o uchylenie wniosku 
oskarżonego ks. dr. Lissa co do zarekwiro­
wania akt sądu apelacyjnego w sprawie dr. 
Brassego i przesłuchania świadków ss. mi- 
łosiedzia Goli i Czeszewskiej z Lubawy.

Sędzia wniosek prokuratora uwzględ­
nia, odmawia natomiast przeprowadzenia 
dowodów w myśl wniosku oskarżonego ks. 
dr. Lissa,

Sędzia: Czy są jeszcze jakie wnioski?
Ks. dr. Liss: Chcialbym odpowiedzieć 

jeszcze na punkt pierwszy oskarżenia i 
wskazać na fakt, że nasyła się po usu­
nięciu rodowitych Pomorzan ludzi na Pó- 
morze, co nas „świniami pomorskiemi11 na­
zywają.

Sędzia: To ks. proboszcz będzie mógł 
powiedzieć w obronie swojej w ostatniem  
słowie. Zamykam postępowanie dowodowe.

Zabiera głos p. prokurator, który uzasa­
dnia akt oskarżenia.

Po przemowie p* prokuratora zabiera 
głos oskarżony ks. dr. Liss:

1) Pan prokurator mówił o konieczności 
przesiedlania urzędników. I ja uznaję tę 
konieczność dla państwa i też nie twier­
dziłem czegoś przeciwnego w moim arty­
kule. Zdanie, z którego p. prokurator mnie 
oskarża, jasno stawia tę kwestję: nie, że­
by wogóle z poza Pomorza nie przysyłano, 
a naszych nie usuwano, tylko żeby nie 
przysyłano nam takich urzędników, co nas
^winiami rwmorskieiiii’’ nazywają a_j>rzy-i wie . uroczysta a*  V?pijaj któr^ Łakoń-

słanie nam takich urzędników właśnie jest 
faktem. Na to mogę dostarczyć dowodów, 
choćby i z mojej parafji. Oto dostaliśmy 
tam komisarza granicznego, nazywającego 
się Weigel, który zaraz w pierwszych 
dniach, spotkawszy pewną panią, moją pa- 
rafjankę, odezwał się w te słowa (przyje­
chałem właśnie z podróży): „Przyjechał już 
ten stary byk, wasz proboszcz! 11 Pani ta za­
raz mnie to opowiedziała.

Ten sam komisarz, widząc dzieci, ba­
wiące się na drodze, odezwał się do nich: ! 
„Wynoście się z drogi, wy świnie pomor­
skie 11 i to ma być nam obojętne

„ Ś w i n i e  p o m o r s k i e " .  !  — . - - - - - - - - J - - - - - - -

Albo tu sąd zechce obejrzeć nieco ten । strzenicą moją do kliniki w Toruniu, 
obraz, który podał „Głos Prawdy11, półurzę- i druga udziału wogóle w tym wyjeździe nic 
dowa gazeta w Warszawie i organ „Strzel- ! brała. Nie było żadnej^  przy  czyny badania 
ca“. Na tym obrazku mamy gen. Berbeć- j J
kiego, przedstawionego ze szpicrutą i chło- , 
sączącego świnie uciekające i z temi świ- ■ 
niami jest były wojewoda pomorski dr. 
Wachowiak jako świniarek i to jest przed­
stawione jako doskonały sposób robienia 
porządku na Pomorzu.

Albo niedawno temu wysoki urzędnik  
państwowy na Pomorzu podkreśla, że lu­
dzie na Pomorzu chodzą na czworakach 
niby w polityce, i to jest podawanie Pomo­
rzan w pogardę, boć czy ten Pan sądzi, że 
my tu na Pomorzu należymy do rodu mał­
piego? (Przewodniczący przerywa oskarżo­
nemu i poleca, żeby mówił o dalszych 
punktach.) Nie wszyscy są tacy — mówi o- 
skarżony — ale takich się przysyła i to 
jest fakt i to, co napisałem, wyraża tylko 
życzenie, żeby takich ludzi na Pomorze 
nam nie przysyłano.

S p r a w a  d r .  B r a s s e g o .

2) P. prokurator w długich wywodach 
swoich wyjaśnił, że aresztowanie dr. Bras­
sego nastąpiło prawnie. Ja wcale nie twier­
dziłem tego, że p. dr. Brassego aresztowa­
no nieprawnie, lecz tylko, że trzymano go 
bezprawnie w areszcie w Brodnicy.

3) Że gwałtem zmuszono Bogu ducha 
winne dwie siostry do udania się na poli­
cję z klasztoru, to również jasno wynika z 
tego, co w przewodzie sądowym stwierdzo­
no. Siostry ustąpiły wtedy, gdy policja za­
groziła, że im kajdanki założą. Siostry mia­
ły więc zupełnie wrażenie i uczucie, że tyl­
ko wobec przemocy udają się na policję. x

W ten sposób ks. prałat Liss, który był 
przez Niemców prześladowany i cierpiał 
więzienie za żądanie nauczania religji w  
języku polskim, doczekał się na żądanie 
najwyższego przedstawiciela Władzy na Po 
morzu wytoczenia mu skargi karnej. Tym­
czasem niedawny wielbiciel czynów Hin- 
dęnburga, który w ogłoszonym przez nas 
liście do pruskiego landrata zapewniał pod

harcerska; 4) Wspólny

R O D A C Y I

Dnia 27 września br. obchodzi cała 
Polska rocznicę wielkiej zwycięskiej 
bitwy pod Płowcami, gdzie rycerstwo 
polskie pod wodzą króla Władysława  
Łokietka pobiło Krzyżaków.

Dla uczczenia tej pamiętnej roczni­
cy walnego zwycięstwa polskiego nad 
krzyżactwem, urządza się w Wąbrzeź­
nie uroczysty obchód z następującym  
programem:

S O B O T A , 2 6  W R Z E Ś N I A :

O godz. 9-tej przed poł.: Msza św. 
żałobna za poległych pod Płowcami.

O godz. 7-mej wiecz. zbiórka towa­
rzystw i organizacyj na dziedzińcu 
Szkoły Powsz. Męskiej — poczem cap­
strzyk ulicami miasta.

Po capstrzyku — na Rynku, „Wici 
płowieckie 11 (Ognisko harcerskie). 
Przy ognisku: 1) Przemówienie p. Sta­
rosty; 2) Śpiew Tow. Śpiewu „Lutnia14; 
3) Gawęda 
śpiew.

N I E D Z I E L A ,

Po sumie
stwa, wszystkich korporacyj miej­
skich, organizacyj i stowarzyszeń ze 
sztandarami na Rynku: 1) Śpiew „Lut 
ni“.-2) Przemówienie p. burm. Schwar 
tza i uchwalenie rezolucyj. 3) Śpiew  
„Lutni1*. 4) Na zakończenie śpiew  
ogólny.

R O D A C Y !

W uroczystym obchodzie, który ma 
zamanifestować że na zakusy nowo­
czesnych krzyżaków jesteśmy przygo­
towani, nie powinno zabraknąć ni­
kogo!

Pokażmy, że każdej chwili — o ile 
zajdzie potrzeba, powtórzymy Płowce!

Uprasza się Szan. Obywatelstwo o 
wywieszenie w dniu Obchodu flag na­
rodowych.

Komitet Wykon. Obchodu.

2 7  W R Z E Ś N I A :

zbiórka całego Obywatel-

Ruch Młodych OWP.
O b c h ó d  r o c z n i c y  b i t w y  p o d  P l o w -  

c a m i w  L i s e w i e . W niedzielę, d. 27. 
września, organizuje placówka Mło­
dych Obozu Wielkiej Polski w Lise­
wie, pow. Chełmno, uroczystość obcho 
du 600-letniej rocznicy zwycięstwa pod 
Płowcami. O godzinie 7-mej wieczorem  
odbędzie się na sali p. Otręby w Lise- 

datą 24 czerwca 1918 roku o swem gorącem  
oddaniu „w służbie dla wspólnego „vater- 
landu11, otrzymał order odrodzenia Polski 
(!) i dziś chodzi w słońcu łask sanacyjnych.

P r z e s ł u c h i w a n i e  s i ó s t r .

4 )  Wskazałem już na to, że słowa „ka­
żąc policji przesłuchiwać pod przysięgą11, 
zostały dodane przez p. prokuratora i w  
moim artykule się nie znajdują. Nato­
miast, że „policja w sprawie przesłuchi­
wania sióstr została wyprowadzona w pole 
ii na pośmiewisko się naraziła 11, wykazał 
wszystkim fakt przesłuchania sióstr przez 
policję.

Pierwsza z sióstr bowiem jechała z sio- 

sióstr pod przysięgą, dokąd wyjeżdżały i 
jaki karygodny czyn popełniły. Gdyby po­
licja była się trochę opytała w tej sprawie, 
byłaby się dowiedziała o celu podróży sa­
mochodem do kliniki z siostrzenicą moją, 
wówczas śmiertelnie chorą. W ten sposób 
jednak wszyscy, którzy słyszeli o tych ba­
daniach z policji się śmiali.

Przez przetrzymanie dr. Brassego w a- 
reszcie wypędzono mi niepotrzebnie koszta 
podróży do Torunia w wysokości zł. 450.—  
a nawet i więcej, gdyż kosztów z powodu 
tego w rzeczywistości miałem około 1200,—  
zł. i to nie mogło mi być obojętnem, gdy 
się wykazało zarządzeniem sądu apelacyj­
nego, że trzymanie w areszcie dr. Brasse­
go nie miało ’żadnych podstaw prawnych.

Całkiem jest naciągniętem przez pana 
prokuratora, jakobym przekręcał fakty, • 
wiedząc, że są zmyślone lub przekręcone. 
Tego p. prokurator w niczem nie udowod­
nił, a o wszystkich owych postanowie­
niach i zarządzeniach sądowych i prokura­
tury nic nie wiedziałem. Dlatego nie mo 
głem artykułu napisać w tym celu, żeby 
podać w pogardę urządzenia państwowe i 
zarządzenia zwierzchności.

Proszę o uwolnienie.
Sędzia: Ogłaszam postanowienie po 

myśli art. 365 k. p. k.: odraczam wydani©  
sentencji wyroku do jutra, soboty, godz. 
13.

£ 
I

S
I
G

I

i 
I 
s 

1 
c 
€

W y r o k .

W sobotę, 19. bm., o godz. 13 p. sędzia 
Kończal ogłosił wyrok, uwalniający  
oskarżonego od winy i kary.

Zaznaczyć jeszcze wypada, że 76-letni 
oskarżony, ks. prałat Liss, musiał wyje­
chać z Rumiana, w powiecie lubawskim^ 
nad granicą niemiecką, we czwartek o g< 
4 rano, ażeby stanąć na terminie w pią­
t e k  o godz. 9,15. Podobnie i z drogą p o ­

w r o t n ą . t _ _ X.__ L
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Kandydaci listy 

nr. 2.
w okręgu wyborczym nr. IV.

do Sejmiku Powiatowego:

2. Józef Balcerowicz,
rolnik z Lisewa.

3. Feliks Trafczyńskl,
osadnik z Lipnicy.

4. Roman Płócieniak,
rolnik z Owieczkowa.

5. Szymon Bożeiewicz,
robotnik z W. Pułkowa.
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czy przedstawienie amatorskie. P o  
przedstawieniu odbędzie się zabawa 
taneczna.

Członków placówki Młodych O. W.- 
P. w Wąbrzeźnie, mających zamiar 
wziąć udział w uroczystości, uprasza 
się o porozumienie w sprawie wyja­
zdu z kierownikiem placówki. (Redak­
cja „Gazety Wąbrzeskiej 11).
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Ciekawa pogłoska.
L o n d y n ,  24. 9. PAT. — Według 

doniesień dzienników wieczornych*  
20-u deputowanych opozycji Labour. 
Party, w tej liczbie dwóch b. mini­
strów, maję, w dniach najbliższych

Zwłoki lotników francuskich.
W a r s z a w a , 23. 9. PAT. — W dniu dzk 

siejszym o godz. 9.54 wieczorem pociągiem  
z Moskwy przybyły na Dworzec Główny 
zwłoki lotników francuskich, zmarłych 
tragiczną śmiercią w katastrofie pod Uf^ 
Zwłokom towarzyszy pilot Doret z żoną, 
który ocalał z katastrofy. Wagon ze zwło< 
kami przyczepiono do pociągu, odchodzą* 
cego do Paryża.

Demonstracja maklerów.
B e r l i n , 24. 9. PAT. — Urzędowi maklew  

rzy urządzili dziś wielką demonstrację 
gmachu giełdy berlińskiej. Mimo zawiei 
szenia od dnia dzisiejszego notowań pa* 
pierów wartościowych i dewiz, na giełdzie 
berlińskiej zjawili się na zebranie liczni 
maklerzy, którzy głośno zaczęli domagać 
się wprowadzenia wolnego handlu przy* 
najmniej papierami wartościowemi. Dla 
rozpoczęcia narad z zarządem giełdy v 
tej sprawie wysłana została delegacja m ą
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Japonia nie godzi sie na pośrednictwo 
Ligi Narodów.

Chiny nie chcą słyszeć o rokowaniach bezpośrednich.

R O S :

NflNKIN

MON g o : Jfl

MUKDEN

Mapka wojny japońsko - chińskiej.
Londyn, 24. 9. PA T. — Podczasże daw niejszem u sw em u przeciw ni- 

gdy, w edług otrzym anych tu w iado­
m ości, gabinet japoński postanow ił 
dzisiaj nie zezw olić na posuw anie 
się oddziałów  japońskich w  M andżu­
rji dalej niż do Czang - Czun, nade­
szły św ieżo telegram  z Szanghaju do  
nosi o w rażeniu, jakie w yw arło tam  
„potw ierdzenie z Tokjo“ , iż część 
w ojsk japońskich otrzym ała rozkaz  
m arszu na Charbin. Tego rodzaju  
ruch rozszerzałby ogrom nie donio­
słość operacyj japońskich. W  Szang­
haju tw ierdzą, iż Japończycy dążą  
do okupacji w ojskowej terytorjum  
około 150.000 m il. kw adratow ych.

Londyn 24. 9. —  K orespondent „Ti- 
m esa“ donosi z Tokjo: Poza M ukde- 
nem , Czang-czunem  i K irunem w szy­
stkie w ojska japońskie zostały cofnię­
te na strefę kolei m andżurskiej. Pogło  
ski o m arszu na Charbin są bezpod­
staw ne; zarządzono tylko ew akuację  
kobiet i dzieci japońskich z Charbina.

K orespondent „Tim esa“ z Pekinu  
donosi: że w edług w iadom ości z M uk- 
denu Japończycy uprow adzili chińskie 
go m ajora K uana, który przez w ładze 
chińskie był aresztow any w zw iązku  
ze sprawą zam ordow ania japońskiego  
kapitana.

Tokjo, 23. 9. PA T. — W w yw iadzie  
udzielonym przedstaw icielow i agencji 
Reutera japoński m inister spraw w ojsko- 
w ych ośw iadczył, iż Japonja gotow a jest 
w ycofać sw e w ojska z M andżurji jak tyl­
ko okoliczności na to pozw olą. N astępnie  
m inister podkreślił, że na m ocy traktatów  
Japonja m a praw o utrzym yw ać 15 żołnie­
rzy na kilom etr na linji kolejow ej w po­
łudniow ej M andżurji, czyli ogółem 16.500  
żołnierzy. O becnie zaś Japonja utrzym uje 
w M andżurji tylko 14.000 żoinierzy.

Tokjo, 23. 9. PA T. — Rząd japoński 
kiadzie nacisk, by spraw a M andżurji trak ­
tow ana była nie jako w ojna, lecz jako  
„incydent“ w ynikły z konieczności obro­
ny w łasnych interesów , które — jego ada- 
niem — Chiny często naruszały. W obec  
tego istnieje przypuszczenie, że rząd nie  
zgodzi się, by Liga N arodów , lub jaka in­
na strona trzecia, pow oływ ała się na pakt 
antyw ojenny, gdyż uw aża on, że kw est  ja  
ta m usi być załatw iona m iędzy Chinam i 

a Japonją.

Trzecia nota do Japonji.
Pekin, 24. 9. —  Chiński m inister 

spraw zagranicznych w ysłał w czo­
raj trzecią notę do rządu japońskie­
go, żądającą w  ostrym  tonie w ycofa­
nia w ojsk z M andżurji. K om itet w y­
konaw czy K uonm ingtangu w ydał o- 
dezw ę do w szystkich partyj w zyw a­
jącą do  poparcia rządu w  w alce z ni- 
jeźdcą. Rząd kantoński odpow iedział

kow i udzieli w szelkiej pom ocy.
Tokjo 23. 9. PA T. —  D onoszą urzędo  

w o, że rząd nankiński odrzucił propo ­
zycję utw orzenia kom isji m ieszanej, 
złożonej z trzech Japończyków  i trzech  
Chińczyków , m ającej za zadanie rozpa 
trzenie w szystkich kw estyj spornych  
pom iędzy Japonją a Chinam i, a w tej 
liczbie i obecnego zatargu w M andżu­
rji. Rząd nankiński uw aża, iż sytuacja  
posunęła się już zbyt daleko.

Rada Ligi radzi.
Genewa 24. 9. —  N a 1- w czorajszej 

nadzw yczajnej sesji Rady Ligi N aro ­
dów zw ołanej dla rozpatrzenia kon­
fliktu chińsko-japońskiego Chiny po­
now nie kategorycznie żądały natych­
m iastow ego w ycofania w ojsk japoń­
skich z M andżurji. D elegat Japonji 
w ysłał do sw ego rządu propozycję, 
aby przystał on na w ysłanie neutral­
nych obserw atorów do M andżurji.

Nankin, 23. 9. PA T. —  W iadom ość o w y­
stąpieniu Rady Ligi N arodów przyjęta tu  
została z gorącem uznaniem i w płynęła u- 
spakająco ńa naprężoną sytuację, w yw oła­
ną zachow aniem się Japończyków w M an­

dżurji.
Chińczycy w liczbie około 100  000 zebra­

li się dziś rano, żądając od rządu ogłosze­
nia dekretu o natychm iastow ej ogólnej m o  
bilizacji. N astrój ten w yw ołuje ucieczkę 
licznych Japończyków z N ankinu, którzy  

udają się do Szanghaju.

Oświadczenie Stanów Zjedno­
czonych.

Warszawa, 24. 9. tel. w ł. —  Rząd  
Stanów Zjednoczonych zaw iadom ił 
Radę Ligi N arodów , iż nie w yznaczy  
sw ego przedstaw iciela do kom isji 
Ligi N arodów , która m a się udać  
do M andżurji dla zbadania spraw y  
zatargu japońsko - chińskiego.

Waszyngton, 24. 9. — Sekretarz stanu  
Stim son ośw iadczył, że r?ąd St. Zjedno­
czonych godzi się w zupełności na stano­
w isko Rady Ligi N arodów w konflikcie  
m andżurskim i w yśle do Tokjo i Pekinu  

noty tej sam ej treści.
Moskwa, 23. 9. PA T. - A m basador ja­

poński w M oskw ie Sirota złożył w czoraj 
w izytę w kom isarjacie spraw zagranicz­
nych. Jak podaje prasa, Sirota odbył dłuż­
szą rozm ow ę z Litw inow em . Treść rozm o­
w y trzym ana jest w tajem nicy, lecz łatw o  
się dom yśleć, że dotyczyła ona przeprow a­
dzanych obecnie przez Japonję operacyj w  
południow ej M andżurji oraz gw arancyj in ­
teresów sow ieckich. Prasa sow iecka w sto­
sunku do akcji japońskiej w M andżurji w y  
kazuje niebyw ałe w prost um iarkow anie i 
pow ściągliw ość. Zajścia w M andżurji są  
w ykorzystyw ane nie dla ataku na Japonję, 
ale do w ypadów przeciw ko Lidze N arodów  
i paktow i K ellogga.

Faszyzm - a masoneria
M ussolini w początkach sw ych rzą­

dów ostro w ystąpił przeciw m asonerji 
i rozw iązał loże m asońskie. Czy uczy­
nił to z głębokiego przekonania o szko  
dliwości m asonerji, czy było to tylko  
pociągnięcie taktyczne, aby w kołach  
katolickich zdobyć sobie zaufanie, czy  
w reszcie było to tylko przejściowym  
aktem konieczności polityczno-partyj- 
nej, aby złam ać zbyt w ielkie w pływ y  
m asonerji, a utw ierdzić w pływ y fa­
szyzm u i sw oje? Trudno dziś dać na  
te pytania odpow iedź. O statnie jednak  
czasy w ykazują dość dobitnie, że m a- 
sonerja posiada w faszyzm ie w ielkie 
w pływy, że M ussolini nie jest w cale  
tak zdecydow anym przeciwnikiem  . m a 
sonetji, jak początkow o okazyw ał i że 
.idzie po linji m asońskiej w stosunku  
■do K ościoła, zachow ując pozory kato-

licyzm u.
Pism a zagraniczne, dobrze pom for 

m ow ane, w ykazują dokładnie, że w y­
bitni i czołowi m asoni obu lóż ital­
skich dziś bliscy są faszyzm ow i, i M us 
soliniem u i że m ają w faszyzm ie po­
w ażne w pływy. — Pojęcie „państwa i 
jego praw w szechwładnych u M ussoli­
niego jest zgodnem z pojęciam i m ason  
skiem i i socjalistyczne  m i. M ussolini 
i faszyzm dla celów swoich przystroili 
się w suknie katolickie, pozostając w  
duszy tern, czem byli. D ojście w pły ­
w ów m asońskich do faszyzm u zredy- 
kalizow ał go i w prow adził na tory prze 
ciwkościelne. W alka o m łodzież katol. 
i A kcję K at. jest w alką przeciw ko ­
niecznej działalności K ościoła. O  jtę 
w alkę i w ykluczenie w pływ ów K ościo­
ła zawsze m asonerji chodziło i chodzi.

Woroszyłow
sow iecki m inister spraw w ojsko­
w ych udał się na D aleki W schód w  
zw iązku z w ypadkam i w M andżurji.

General Minami, 

głów nodow odzący w ojsk japońskich  
w  M andżurji.

— Ojciec św. dobitnie i wyraźnie 
oświadczył, że faszyzm stoi pod wpły­
wem masonerii, że prowadzi jawną 
walkę przeciw Kościołowi i łam ie za­
w arte' traktaty.

M oże to nam dziw nem się zdaje, że 
M ussolini, zaw arłszy traktat lateraneń  
ski i K onkordat, dziś tak złośliw ie i 
w rogo odnosi się do K ościoła i Papie­
ża? —  Piszący w artykułach o faszyz­
m ie w yrażał zaw sze pew ne w ątpliwo ­
ści w szczerość faszyzm u. M ussolini 
w ydaw ał różne zarządzenia, które niby  
były przychylne katolicyzm owi, ale w y  
konanie tych rozporządzeń w praktyce  
nie było tak pom yślne. N ie chcieli- 
byśm y tw ierdzić, że .początkow y „kato  
licyzm " faszystow ski był najordynar­
niejszym  podstępem  i obłudą. W olim y 
przypuszczać, że zarządzenia, katoli­
cyzm owi przychylne, w ydał M ussolini 
dlatego, iż poznaw ał, że w łoski naród 
tylko w  katolicyzm ie i przez  katolicyzm  
odrodzić się i spotężnieć m oże. K ato ­
licyzm m iał się stać dla faszystow ­
skich W łoch środkiem i niczem w ięc- 
cej. — - Także traktat lateraneński nie 
w ynikał bodaj w cale z poczucia spra­
w iedliw ości w obec Stolicy A postolskiej 
i K ościoła, lecz rów nież m iał być dla 
M ussoliniego i faszystów środkiem do  
celu. Rozdźwięk pom iędzy Stolicą A po  
stoi, i K ościołem a państwem faszy- 
stowskiem był pow ażną przeszkodą w  
zespoleniu narodu, a naw et w w łoskiej 
polityce zagranicznej. Poniew aż zaś 
Stolica A postoł, uzależniła zaw arcie 
traktatu od rów noczesnego zaw arcia  
K onkordatu, ustąpił pstatecznie M usso  
lini i zgodził się na K onkordat. JŻe nie 
było tam  szczerości i dobrej w oli, w net 
się okazało, a okazuje się w dalszym  
ciągu coraz częściej i coraz w yraźniej.

Cały św iat katolicki, a naw et nie­
katolicki, przyjął z prawdziwem zado­
w oleniem w iadom ość o zawarciu trak  
tatu lateraneńskiego i K onkordatu, bo  
cały św iat uznaw ał, że nieuporządko­
w any stosunek państwa w łoskiego do  
Stolicy A p. niejednokrotnie ujem nie 
oddziaływ ał na politykę św iatową, tern  
w ięcej, że pow aga Stolicy A post. w ca­
łym  św iecie w zrosła ogrom nie podczas 
w ojny i po niej. —  Stolica A post. aż do  
najdrobniejszych szczegółów spełniła  
i .spełnia w szystkie obow iązki um ów  
swoich z państwem w łoskiem , a pań­
stw o w łoskie i faszyzm , nie w ywiązu ­
jąc się z przejętych obow iązków , obni­
ża w św iecie sw ój prestiż i w yw ołuje  
ku sobie nieufność, której skutki prę­
dzej czy później fatalnie odbiją się na  
państwie w łoskiem , i ogrom ne m u przy  
nieść m ogą szkody.

Faszyzm zaczyna aw anturniczą i

b. krótkow zroczną politykę upraw iać  
tak w ew nętrzną, jak też zagraniczną. 
Jeżeli w pływ y m asońskie w faszyzm ie 
zostałyby w zm ocnione w pływ am i bol- 
szew ickiem i, to faszyzm , zasadniczo w  
sw ych pojęciach o państwie i jego  
w szechw ładzy zbliżony do bolszew i­
ckich i m acjonaliistyczno-hitlerow skich 
pojęć, załam ie się w sobie i w ejdzie na  
tory zgubne dla faszyzm u i państwa  
w łoskiego. Faszyzm w yrw ał państw o z 
anarchji, zbiliżającej się przez m asoner 
ję i bolszew izm ,, i tenże faszyzm sam ­
by w reszcie przekształcił się w bolsze­
w izm , przystosow any do w łoskich sto­
sunków. W  pierwszą fazę takiego zniż 
kow ego rozw oju i upadku w chodzi juz  
faszyzm , prow okując w alkę z K ościo­
łem , która w yw oła zam ęt i przeciwień  
stwa w e W łoszech .D ochodzą w ieści, ze 
także faszystow ski syndykalizm gospo  
darczy coraz to w ięcej zaw odzi. Fa­
szyzm chciałby m ieć K atolicyzm  i K o­
ściół pow olnem i służkam i dla sw ej po  
gańskiej, b. zbliżonej do bolszewickiej, 
polityki. Jeżeli M ussolini w czas się nie  
opam ięta i nie zawróci z fałszyw ej dro  
gi, sprow adzi niechybnie na W łochy  
katastrofalne skutki, a m oże łacno w y  
w ołać konflikty w ojenne.

Ci, którzy lepiej są w tajem niczeni 
w arkana polityki antykościelnej fa­
szyzm u, już dziś podnoszą głos prote­
sts. i w zywają św iat katolicki do ener 
gicznych protestów . Znany katol. pacy  
fista niem iecki, ks. M uckerm ann, na­
w ołuje katolików do protestu przeciw  
perfidji faszystowskiej i ubolewa, że 
św iat katolicki dotąd za m ało uw agi 
zw raca na ten zatarg faszyzm u z K o­
ściołem . Robota bow iem faszystow ska  
przeciw Stolicy A post. zagraża żyw ot­
nym interesom K ościoła katolickiego, 
a zatem katolików całego św iata bez 
różnicy narodow ości i państw ow ości. 
—• W Polsce w zrastały od zaw arcia 
traktatu lateraneńskiego sym patje' dla 
W łoch, aczkolw iek faszyzm zaw sze sła 
bo reagow ał na objawy polskiej sym - 
patji, a w ięcej ujawniał sym patji N iem  
com i ich polityce rew izjonistycznej. 
Polskich katolików nie m ogą pow strzy  
m ać jakieś tam w zględy i w zględziki  
od w yrażenia protestu przeciw niecnej 
robocie przeciw katolickiej faszyzm u. 
Zresztą naw et dla celów rozum nej po­
lityki polskiej w ięcej m a znaczenia 
przyjaźń z> Francją i M ałą Ententą, niż 
z W łocham i, które zresztą nigdy w y­
datnie naszych interesów, choćby naj­
lepiej uzasadnionych, nie popierały. 
Jakieś grzeczne, konw encjonalne słów  
ka M ussoliniego nie pow inny nas roz­
czulać.

Wielki pożar 
w Lidzbarku.

Lidzbark, 23. 9. tel. w ł. —  W  nocy  
na 21 bm . o godz. 4-tej pow stał pożar 
w tartaku p. N eum ana, który spło­
nął doszczętnie w raz z znajdującem i 
się w ew nątrz m aszynam i i całkow i-  
tem  urządzeniem . W  tartaku znajdo ­
w ał się nadto garaż autom obilow y, 
w którym  m ieściły się 4 sam ochody.

W skutek szybkiego rozw ijania  
się ognia, który ogarnął w krótkiej 
chw ili cały budynek tartaczny, sa­
m ochodów z garażu w yprow adzić  
nie zdołano i uległy one rów nież 
pastw ie pożaru.

Trzy spalone sam ochody były  
w łasnością p. Cecylji K arbow skiej z 
Lidzbarka, która m iała takow e u- 
bezpieczone na sum ę 46,300 zł., 
czw arty sam ochód stanow ił w ła­
sność p. Rem usa A lfonsa z Lidzbar­
ka.
nego

Sam ochodu sw ego ubezpieczo- 
nie m iał, przeto najbardziej zo-1

stał dotknięty.
Przyczyny pożaru dotychczas u- 

stalić nie zdołano.
Cieszyny, pow . Brodnica, 23. 9. 

teł. w ł. — W  nocy na 22 bm . w y­
buchł pożar w zagrodzie p. D om ini­
czaka W ładysław a, rolnika w Cie­
szynach. Pożar zniszczył doszczętnie  
stajnię, szopę i stodołę, w szelkie za­
pasy zboża oraz narzędzia rolnicze. 
Szkoda, jaka w skutek pożaru zosta­
ła w yrządzona w ynosi około 38.000 
złotych.

Poszkodow any był ubezpieczony  
na sum ę 52.000 zł. Przyczyny w ybu­
chu pożaru ustalić nie zdołano.

Bezrobocie w Polsce.
W edług danych urzędów pośrednictwa  

pracy liczba bezrobotnych zarejestrow anych  
na terenie Polski w dniu 19 bm . w ynosiła  
251.444 osoby, co w porów naniu ze stanem  
z przed tygodnia w ykazuje nieznacz ­
ny spadek liczby bezrobotnych, m ianow i­

cie o 45 osób.
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Rozmaitości.
Komunikacja lotnicza nad 

Atlantykiem.
L o tn ik n ie m ie c k i G ro e n a u , k tó ry d w u ­

k ro tn ie d o k o n a ł lo tu n a d O c e a n e m , m a  

z ło ż y ć c z y n n ik o m m ia ro d a jn y m p ro je k t  

s ta łe j k o m u n ik a c ji p o w ie trz n e j m ię d z y  

A m e ry k ą a H a m b u rg ie m  w z g lę d n ie T a r-  

v e m u e n d e . C z a s p rz e lo tu m a w y n o s ić  

4 5 g o d z in , a d ro g a p ro w a d z iła b y z H a m ­

b u rg a p rz e z I s la n d ję —  G re n la n d ję —  z a ­

c h o d n i L a b ra d o r —  C h ic a g o d o N e w  Y o r­

k u . P o d ro d z e m u s ia n o b y z a in s ta lo w a ć  

o d p o w ie d n ie lo tn isk a . D z ie n n ik i b e r liń sk ie  

l ic z ą s ię z m o ż liw o ś c ią z a p ro w a d z e n ia  

te g o ro d z a ju k o m u n ik a c ji p rz y w y d a tn e j  

s u b w e n c ji p a ń s tw  z a in te re s o w a n y c h .

Największy kobierzec świata.
N a jw ię k sz y d y w a n n ń ś w ie c ie b y l d o ­

tą d w ła sn o śc ią p a ła c u k ró le w s k ie g o S t. 

J a m e s w L o n d y n ie . T e ra z z o s ta ł o n z e ­

p c h n ię ty n a d ru g ie m ie jsc e p rz e z d y w a n ,  

p rz y g o to w a n y d la W a ld o rf —  A s to r ia H o ­

te lu w N . J o rk u . D y w a n -o lb rz y m  m ie rz y  
3 5 0 m e tró w k w a d ra to w y c h p o w ie rz c h n i  

i w a ż y a ż 3 .0 0 0 k ilo g ra m ó w .

Watt nie był pierwszym 
wynalazcą?

N a  p o d s ta w ie b a d a ń  n a d  d a w n e m i rę k o  

p isa m i, p rz e c h o w y w a n e m i w a rc h iw a c h  

M u z e u m  T e c h n ic z n e g o w  S to c k h o lm ie , o k a  

z u je  s ię , iż w  1 7 2 8 ro k u , c z y li n a  o s ie m  la t

p rz e d n a ro d z in a m i J a m e sa W a tt ‘a , u z n a n e  

g o d z is iia j z a w y n a la z c ę p ie rw sz e j m a s z y ­

n y p a ro w e j, S z w e d M a a r te n T  r  i e  w  a  1 d , 

s k o n s tru o w a ł m a s z y n ę , k tó rą  n a z w a ł „ m a ­

s z y n ą  p o w ie trz a i o g n ia " . B y ła o n a  p ie rw o

w z o re m  d z is ie jsz e j m a s iz y n y p a ro w e j, a c z ­

k o lw ie k  W a tt n ie  w ie d z ia ł n ic  o je j is tn ie ­

n iu .
P ie rw s z a m a s z y n a p a ro w a p ra c o w a ła  

p rz e z la t s ie d e m  p rz y p o m p o w a n iu w ^ > d y  

w  k o p a ln ia c h  s re b ra w  D a n n e m o ra ( ś ro d ­

k o w a S z w e c ja ) , p o c z e m  u le g ła z n isz c z e n iu  

i n ig d y  ju ż w ię c e j n ie  z o s ta ła s k o n s tru o w a  

n a  n a  n o w o . P rz y c z y n ę  z n is z c z e n ia w id z ie ć  

n a le ż y w  n ie c h ę c i, z ja k ą  ro b o tn ic y  k o p a l­

n ia n i o d n o s il i s ię d o  „ p ie k ie ln e j m a sz y n y " ,  

w id z ą c w  n ie j w y tw ó r s iił s z a ta ń sk ic h ,  

s p rz e c z n y c h  z w o lą i z p ra w a m i B o s k ie m i.

Z a c h o w a n e w m u z e u m  n o ta tk i M a a r tt  

n a T rie w a ld a , k tó ry b y ł p o n a d to  z n a n y m  

s z e ro k o w  S z w e c ji p ro fe s o re m  a s tro n o m ji, 

p o z w a la ją n a s k o n s tru o w a n ie p o d o b n e j  

m a s z y n y i M u z e u m  T e c h n ic z n e n o s i s ię  

o b e c n ie z z a m ia re m  b u d o w y m in ja tu ro w e -  

g o m o d e lu „ m a sz y n y  p o w ie trz a i o g n ia " .

Nowy sposób bicia bydła 
zawiódł.

P o d c z a s g d y w  A m e ry c e to c z ą s ię  
g w a łto w n e s p o ry w  s p ra w ie tra c e n ia  
z ło c z y ń c ó w  n a k rz e ś le e łe k try c z n e m , 
c o w ie lo k ro tn ie  ju ż z a w io d ło , w  ju g o -  
s ło w ia ń s k ie m  m ie ś c ie Z a g rz e b iu p rz e ­
p ro w a d z a n e s ą c ie k a w e  p ró b y le c z n ie  
w  w ię z ie n iu  a .. . w  rz e ź n i. W  J u g o s ła ­
w ii z n a le ź li s ię fa c h o w c y , k tó rz y w y ­
s tę p u ją p rz e c iw k o b a rb a rz y ń s k ie m u  
s p o s o b o w i z a b ija n ia b y d ła n o ż e m  lu b  
s ie k ie rą i z a le c a ją u ś m ie rc a ć b y d ło
p rą d e m  e le k try c z n y m . Z in ic ja ty w y  
ty c h fa c h o w c ó w ra d a m ie js k a w  Z a ­
g rz e b iu w y b u d o w a ła n o w ą rz e ź n ię , 
p e w n e g o ro d z a ju „ S in g - S in g " d la  
w o łó w , k ró w  i ś w iń , p rz e z n a c z o n y c h  
n a  s p o ż y c ie . P o d  k o n ie c u b ie g łe g o  ty ­
g o d n ia m ia n o  p rz e p ro w a d z ić p ie rw s z ą  
p ró b ę i n a  c ie le ś w iń  m ia n o  w y p ró b o ­
w a ć d z ia ła n ie  n o w e j m a sz y n y  d o  z a b i­
ja n ia z w ie rz ą t . S z e ś ć ś w iń p rz y p ro ­
w a d z o n o  p rz e d „ c e lę ś m ie rc i 4 1 , g d z ie w  
o b e c n o śc i fa c h o w c ó w  i rz e ź n ik ó w  m ia ­
n o  d o k o n a ć e g z e k u c ji . R z e ź n ic y s c e p ­
ty c z n ie s ię u ś m ie c h a li, o k a z u ją c n ie z a  
d o w o le n ie z n o w e g o  s p o s o b u z a b ija n ia  
z w ie rz ą t i u w a ż a ją c , ż e s p o só b  te n  n ie  
p rz y ś p ie s z y w c a le ś m ie rc i. P ie r jv s z a  
Ś w in ia n ie c h c ia ła p rz e k ro c z y ć p ro g u  
c e li, ja k b y  p rz e c z u w a ją c c o ś z łe g o . N ie  
p o m o g ły z a c h ę c a n ia , a n i k rz y k i i p o ­
p ę d z a n ie . O s ta te c z n ie s iłą w e p c h n ię to  
z w ie rz ę d o  c e li . W łą c z o n o  p rą d e le k ­
try c z n y i z e z g ro z ą u ś w ia d a m ia n o  s o ­
b ie , ż e w  te j c h w ili ś m ie rc io n o ś n e  k rz e  
s ło  z a b ija  z w ie rz ą tk o . P o  k ilk u  m in u ­
ta c h o tw a r to c e lę . R z e ź n ic y w y b u c h -  
n ę li g w a łto w n y m ś m ie c h e m . W ie p rz  
n a js p o k o jn ie o p u ś c ił c e lę . Z a b ito  z w ie ­
rz ę s ta ry m , w y p ró b o w a n y m  s p o s o b e m . 
P o  k ilk u m in u ta c h  s z e ść s z tu k b y d ła  
w is ia ło n a ż e la z n y m  d rą g u . Z n a w c y  
o c z y w iś c ie o ś w ia d c z a ją , ż e u rz ą d z e n ie  
ź le fu n k c jo n o w a ło . R z e ź n ia w  Z a g rz e ­
b iu s ta ła s ię p rz e d m io te m d o w c ip ó w  
m ie js c o w e j lu d n o śc i , a  rz e ź n ic y tr iu m ­
fu ją .. .

Uroczystość w Bazylice 
wileńskiej.

Wilno, 2 3 . 9 . P A T . —  W  b a z y lic e w ile ń ­
s k ie j u w e jś c ia d o n o w o o d k ry te j k ry p ty ,  

m ie sz c z ą c e j z w ło k i k ró le w s k ie , z e b ra li s ię  
d z iś o g o d z . 1 0  p rz e d  p o łu d n ie m  w y ż s i d u ­

c h o w n i, d o s to jn ic y w ile ń s c y : k s . a rc y b i­
s k u p J a łb rz y k o w s k i i k s . b is k u p M ic h a l-  

k ie w ic z , re p re z e n ta n c i w ła d z c y w iln y c h i  
w o js k o w y c h , p ra sy o ra z w s z y sc y c z ło n k o ­
w ie k o m ite tu  ra to w a n ia  b a z y lik i c e le m  o d ­
d a n ia h o łd u p a m ię c i z ło ż o n y c h tu p rz e d  
w ie k a m i k ró la A le k s a n d ra J a g ie llo ń c z y k a  
i k ró lo w y c h .

Bank Angielski 
z a w ie s ił w y p ła ty  w  z ło c ie  
n a p o d s ta w ie ś w ie ż o u -  
c h w a lo n e j u s ta w y .

WSgjtffi.

Jak wysiada i co zawiera
grobowiec królewski odkryty w Wilnie 
w podziemnym lochu katedry. - Pozostałe ślady wskazują, 

że przed wieloma iaty ktoś naruszył kryptę.

J a k  ju ż d o n o s il iś m y , w  u b ie g ły p o -  ] 
n ie d z ia łe k (d n . 2 1 b m .) w  p o d z ie m ia c h  
k a te d ry w ile ń s k ie j o d n a le z io n o lo c h , 
b ę d ą c y g ro b o w c e m  k ró le w sk im , w  k tó ­
ry m  s p o c z y w a ją p ro c h y  k ró la  A le k s a n ­
d ra J a g ie llo ń c z y k a , k ró lo w e j E lż b ie ty  
R a k u s z a n k i i k ró lo w e j B a rb a ry  R a d z i­
w iłłó w n y  —  m a łż o n e k k ró la Z y g m u n ­
ta I i-g o  A u g u s ta , o s ta tn ie g o z ro d u  
J a g ie llo n ó w .

W y s ła n n ik „ D z ie n n ik a W ile ń s k ie ­
g o " w  n u m . 2 1 7 te g o  p is m a ta k  ż y w o  
i b a rw n ie o p is u je w y g lą d p o d z ie m ia :

—  „ N a p ie rw s z y m  p la n ie o d o tw o ­
ru , w ś ró d m u rs z u d rz e w n e g o s p o c z y ­
w a u k o ro n o w a n a c z a s z k a k ró la A le ­
k s a n d ra . Ś n ie d ź z a b a rw iła  k ró le w s k ie  
s k ro n ie z ie le n ią , c z o ło p o k ry ła rd z a  
s tu le c i . O p o d a l c z a sz k i k ró la , p o ro z ­
rz u c a n e w  n ie ła d z ie , le ż ą k o ś c i p is z c z ę  
ło w e , ż e b ra , o p o d a l z a ś w ś ró d  ż e la z ­
n y c h  k la m r , s p a ja ją c y c h  o n g iś tru m n ę  
k o ś c i g o le n ic o w e  i p ró c h n o  d e s e k g ro ­
b o w c a . K o ro n a g ro b o w c a ty p u  k ró le w ­
s k ie g o , p o k ry ta  • z w ie rz c h u o s y p u ją -  
c e m  s ię z e s k le p ie n ia  w a p n e m , z d ra d z a  
w y b itn ie s w e p o c h o d z e n ie s ty lo w e z  
p o c z ą tk u  X V I w ie k u , je s t ś w ie tn ie z a ­
c h o w a n ą i n ie u sz k o d z o n ą .

W ś ró d k a łu ż p o d s k ó rn e j w o d y i 
w ś ró d o b e lk o w a n ia , ró w n o le g le d o  

■z w ło k k ró le w s k ic h  le ż y tru m n a - s a r ­
k o fa g B a rb a ry R a d z iw iłłó w n y .

Nadużycia w urzędzie skarbowym 
w Chełmży.

Aresztowano kilku urzędników.

C h e łm ż a , 2 3 . 9 . T e l. w ł. — W  
m ie js c o w y m  u rz ę d z ie s k a rb o w y m  p rz e  
p ro w a d z o n o  w  o s ta tn ic h d n ia c h  re w i­
z ję , k tó ra u ja w n iła  s z e re g n a d u ż y ć . —  
A re sz to w a n o s e k re t . S . j s e k w e s tra to -  
ra W . i u lo k o w a n o  ic h w to ru ń s k im  
o k rą g la k u . W y d a n y n a k a z a re s z to w a ­
n ia k ie ro w n ik a u rz ę d u K . n ie m ó g ł 
b y ć w y k o n a n y , p o n ie w a ż „ w y je c h a ł"  
o n n a g le rz e k o m o d o W a rsz a w y . M ia ­
ra p rz e s tę p s tw je s t d o ś ć p o w a ż n ą . —

„Wiarogodność” komunikatów 
„Strzelca”

w świetle dokumentów.
W  d n iu  5 b m . w  P o z n a n iu , n a w a ln e m  

z e b ra n iu „ S trz e lc a " d o s z ło d o a w a n tu r  

m ię d z y s trz e lc a m i, ta k , iż z e b ra n ie z o s ta ło  
ro z b ite . „ D z ie n n ik P o z n a ń sk i" w b re w  le p ­

s z e j w ie d z y  d o n ió s ł , ja k o b y  z e b ra n ie z o s ta ­

ło ro z b ite p rz e z c z ło n k ó w  O W P . T a k ie  

ś w ia d o m ie fa łs z y w e p o s ta w ie n ie s p ra w y  o -  
b u rz y ło  p re z e s a o d d z ia łu I Z w ią z k u  S trz e ­

le c k ie g o  p . G ro n o w s k ie g o , k tó ry  n a p isa ł d o  
„ K u r je ra P o z n a ń s k ie g o " l is t o tw a r ty , w  

k tó ry m  s p ro s to w a ł fa łsz y w ą w ia d o m o ś ć  
„ D z ie n n ik a " , s tw ie rd z a ją c , ż e k rw a w ą a -  

w a n tu rę w y w o ła li „ s trz e lc y " m ię d z y s o b ą  
p rz y z u p e łn e j n ie o b e c n o ś c i c z ło n k ó w  O W P .

N a l is t o tw a r ty p . G ro n o w s k ie g o o d p o ­
w ie d z ia ł Z w ią z e k S trz e le c k i k o m u n ik a te m  

w  „ D z ie n n ik u  P o z n a ń s k im " , w  k tó ry m  z a ­
p o w ia d a ł w y to c z e n ie p ro c e s u p . G ro n o w ­

s k ie m u . D a le j tw ie rd z ił k o m u n ik a t, ż e p . 

G ro n o w s k i n ie je s t i n ig d y n ie b y l  
p re z e s e m o d d z ia łu p ie rw s z e g o Z w ią z k u  
S trz e le c k ie g o , a  „ z a w ie sz o n y  z o s ta ł w  c z y n ­
n o ś c ia c h c z ło n k a z a rz ą d u (n ie p re ­
z e s a  —  re d ) te g o ż o d d z ia łu  p is m e m  k o m e n ­

P o k ro w ie c , w s k u te k  n a d e r o d p o rn e ­
g o m a te r ja łu , z k tó re g o  s p o rz ą d z o n y  
z o s ta ł ( je s t to s a rk o fa g s p o rz ą d z o n y z  
a lia ż u ś p ie s z n o -c e m e n to w e g o , p o k ry ty  
d z iś ju ż s tle n ia łe m i p ły ta m i c y n o w e -  
m i) , w y s z e d ł o b ro n n ą rę k ą z d z ia ła n ia  
e ro z ji w ó d p o d s k ó rn y c h i z a c h o w a ł  
s ię s to s u n k o w o n a jle p ie j .

P e łz a ją c y s tru m ie ń ś w ia tła u k a z u ­
je c a l p o  c a lu re n e n s a n s o w e j b ro k a ty ,  
w  k tó rą  s p o w ita  z o s ta ła tru m n a ż o n y  
k ró le w sk ie j. W ś ró d  f lo ry s ty c z n e g o  d e ­
s e n iu w id n ie ją ś w ie tn ie  z a c h o w a n e in -  
s y g n ja  k o ro n n e  K o ro n y  i L itw y  i h e rb  
ro d o w y R a d z iw iłłó w  „ T rz y trą b y " . N a  
z a ła m a n iu s ię s a rk o fa g u  w id n ie je m o ­
s ię ż n a ta b lic z k a , b ę d ą c a  m e try k ą  tru m  
n y . W ie k o tru m n y o s ia d łe c h ro n i  
p rz e d c ie k a w e m  o k ie m  w id z a 's w ą z a ­
w a r to ś ć .

B łą d z ą c e ś w ia tło u k a z u je  je d y n ie z  
p o d g ru z ó w  fa łd s u k n i, c z y w e w n ę trz ­
n e g o  c a łu n u  o ra z  z ż ó łk łą k o ś ć .

O p o d a l p o z a w y n io s ło ś c ią s a rk o fa ­
g u B a rb a ry , w ś ró d g ru z u i z w a lis k  
s p o c z y w a ją ro z s y p a n e w n ie ła d z ie  
s z c z ą tk i k ró lo w e j E lż b ie ty .

R o z rz u c o n e p rz e z w o d ę , k tó ra ta k  
c z ę s to d o k ró le w s k ie g o g ro b o w c a z a ­
g lą d a ła , ro z sy p a n e  w  n ie ła d z ie  i u s z k o  
d z o n e n a jb a rd z ie j . .. .

Z tru m n y  i g ie z ł n ie p o z o s ta ło tu  
ś la d u .

- Kierownik urzędu, głośny 
sanator, uciekł.

Ś le d z tw o  trw a  w  d a ls z y m  c ią g u i w y ­
k a z u je d a ls z e k rz y w d y  p ła tn ik ó w .

P a n  K . je s t ty m s a m y m g ło ś n y m  
s a n a to re m , k tó ry u rz ę d u ją c s w e g o c z a  
s u w  G n ie w ie , z a o d m ó w ie n ie d a tk u  
n a  p e w ie n  p o m n ik  z e  s tro n y  p . B ła ż k a  
z e m śc ił s ię p rz e z z a ję c ie m u i s p rz e ­
d a n ie ż y w e g o in w e n ta rz a . S p ra w a ta  
b y ła w ó w c z a s w  d z ie n n ik a c h s z e ro k o  
k o m e n to w a n ą .

d y g a rn iz o n u Z w ią z k u S trz e le c k ie g o P o ­

z n a ń  2 0 4 /3 1 i td ."
T y m c z a s e m  d o k u m e n ty  p rz e c z ą te ­

m u tw ie rd z e n iu . D o k u m e n t b o w ie m , n a  
k tó ry s ię k o m u n ik a t „ S trz e lc a " i „ D z ie n ­

n ik P o z n a ń sk i" p o w o łu je , m ia n o w ic ie  

d o k u m e n t 1 . d z . 2 0 4 /3 1 , b rz m i d o s ło w n ie :

W P a n G ro n o w s k i J e rz y J ó z e f

w  P o z n a n iu .

N in ie jsz e m  z a w ie s z a m  /a n a  w  fu n k c ji  
p re z e sa  o d d z ia łu I £ w ią z k u S trz e le c ­
k ie g o . F u n k c je p re z e sa  d o c z a s u w a l­
n e g o z e b ra n ia p o w ie rz a m o b y w a te lo w i 

W e s o ło w s k ie m u J a n o w i, k tó re m u n a le ż y  

z d a ć  a g e n d ę .
K o m e n d a n t g a rn iz o n u P o z n a ń  

W o liń s k i A n to n i, p o r . w  s . s . 

T a k  o to w y g lą d a w ia ro g o d n o ś ć k o m u n i ­
k a tó w  „ S trz e lc a " .

W a rto tu  p rz y p o m n ie ć , ż e p o d o b n e „ k a ­
w a łk i" k o m u n ik a to w e u rz ą d z a ła k o m e n d a  

„ S trz e lc a " n a  P o m o rz u . I ta k  n p . g d y  w  l ip  
c u b r . p o d a liśm y w ia d o m o ś ć o a re s z to w a ­
n iu z ło d z ie i k o le jo w y c h , o k ra d a ją c y c h  

p o c ią g i tra n z y to w e , „ s trz e lc ó w " S k o n ie c z -  

n y c h z P a p o w a , G rę b o c in a i K s ią ż e k , „ k o ­

m e n d a " S trz e lc a  z a p rz e c z y ła , ja k o b y  a re sz ­

to w a n i z ło d z ie je  b y li k o m e n d a n ta m i „ S trz e l  
c a " lu b w o g ó le „ s trz e lc a m i" . K o m e n d a  

g łó w n a „ S trz e lc a " w  W a rs z a w ie z a p o w ie ­

d z ia ła n a w e t w y to c z e n ie p ro c e su , le c z d o ­

ty c h c z a s o p ro c e s ie ty m  ja k o ś n ic n ie s ły ­

c h a ć . J e s t to z w y k ły w y b ie g s a n a c ji . G d y  

„ S trz e le c " n ie w ie c o w  d a n y m  m o m e n c ie  
o d p o w ie d z ie ć rz e c z o w o , z a p o w ia d a p ro c e s y , 

o k tó ry c h  n a s tę p n ie  z a p o m in a .

Trujący napój.
W  o s ta tn ic h  c z a s a c h  s z e rz y ć s ię p o ­

c z ę ła s p rz e d a ż a lk o h o lu  z p o ta je m n y c h  
g o rz e ln i, n ie ró ż n ią c e g o s ię p ra w ie w  
c e n ie o d m o n o p o lo w e g o . J a k s tw ie r ­
d z iły a n a liz y , a lk o h o l te n z a w ie ra  
z n a c z n e i lo ś c i p ie rw ia s tk ó w  tro ją c y c h ,  
p o o w d u ją c y c h ś m ie rć lu b k a le c tw o . —  
W o b e c z a s z ły c h w  o s ta tn ic h c z a s a c h  
w y p a d k ó w  z a tru c ia ty m a lk o h o le m , 
n a le ż y p rz e s trz e g a ć p rz e d n im  a m a to ­
ró w  z a k a z a n y c h  n a p o jó w .

O p o d a l n a w y k u s z u m u ru u ło ż o n o  
ta b lic z k ę  g ro b o w ą , k o ro n ę  re n e s a n s o w ą  
i z ło ty  ła ń c u c h , k tó ry z a p e w n e  z m a rła  
k ró lo w a m ia ła n a  s z y i z a w ie sz o n y .

N a s u w a to p rz y p u s z c z e n ie , ż e g ro ­
b o w ie c b y ł w  w ie le la t p o z ło ż e n iu  
c ia ł k ró le w sk ic h n a ru s z o n y , a  p rz e d ­
m io ty , n a le ż ą c e d o k ró lo w e j E lż b ie ty , 
z u s z k o d z o n e j tru m n y  w y ję te i u ło ż o ­
n e  o p o d a l.

P ró c z z w ło k k ró le w sk ic h w b o c z -  
n e m  s k rz y d le  k a te d ry  o d n a le z io n o  k il­
k a d z ie s ią t s z k ie le tó w , n a le ż ą c y c h d o  
p ra ła tó w , k s ię ż y  o ra z  n o ta b ló w  z ie m ia ń  
s tw a , k tó re n a le ż y z ło ż y ć n a w ie c z n y  
o d p o c z y n e k w p o d z ie m ia c h k a te d ry ,  
p o  w y re s ta u ro w a n iu  ic h " . —

P ro fe s o r U n iw e rs y te tu W ile ń s k ie g o  
p . K ło s , c z ło n e k k o m is ji, m a ją c e j z a  
z a d a n ie o p ie k ę n a d o d n a le z io n e m i p o ­
p io ła m i i n a d z ó r n a d o d w a d n ia n ie m  
p o d z ie m i k a te d ry , o ś w ia d c z y ł w w y ­
w ia d z ie p ra s o w y m  n a te m a t o s ta tn ie ­
g o  o d k ry c ia c o  n a s tę p u je :

—  „ P o n ie w a ż m y ś l te s ta m e n tu  k ró ­
la  Z y g m u n ta , tru m n y k ró lo w y c h  ’ E lż ­
b ie ty i B a rb a ry R a d z iw iłłó w n y m ia ły  
b y ć u m ie sz c z o n e w p o d z ie m ia c h k o ­
ś c io ła ś w . A n n y , p o w s ta ł p ro je k t w y ­
k o n a n ia o b e c n ie te g o te s ta m e n tu .

— W  k o m u n ik a c ie m ó w j s ię o  
d w ó c h k o ro n a c h , z n a le z io n y c h  w  k ry p  
c ie , a n a s tę p n e w e rs je m ó w ią ju ż o  
trz e c h . I le ż ic h z n a le z io n o i c o je ­
s z c z e ?

—  D w ie k o ro n y le ż ą n a w ie rz c h u ,  
to te ż p o p ie rw s z e m  p o b ie ż n e m  z b a d a ­
n iu  k ry p ty  p o d a liśm y o n ic h . N a s tę p ­
n ie z a u w a ż o n o trz e c ią , w tru m n ie  
B a rb a ry  R a d z iw iłłó w n y . R e s z ty  tru m ­
n y z b u tw ia łe j i z a sy p a n e j z a k ry w a ją  
ją . Z re s z tą  p rz e d w c z e ś n ie  i o  te rn  m ó ­
w ić te ra z . P rz e p ro w a d z im y ś w ia tło , 
a w ó w c z a s b ę d z ie d o p ie ro  m o ż n a p ro ­
w a d z ić b a d a n ia . K to w ie , m o ż e n a  
d n ie  tru m ie n z n a jd ą s ię b e r ła  k ró le w ­
s k ie lu b  ja k ie ś in n e  k le jn o ty ?

D z iś ju ż , p o n a d  w s z e lk ą w ą tp liw o ś ć  
w ie m y , c z y je z w ło k i s p o c z y w a ją w  
o d n a le z io n e j k ry p c ie . K o ro n y , ta b lic z ­
k i z re n e s a n s o w e m i l i te ra m i z n a p isa ­
m i —  to ż to n ie z b ite d o w o d y , z w ła ­
s z c z a , ż e ta b lic e z a c h o w a ły s ię d o s k o ­
n a le 1 4 . —

Luteranie w Bawarji.
A ż d o p o c z ą tk u  1 9 -g o s tu le c ia B a w a r ja  

b y ła  k ra je m  je d n o lic ie k a to lic k im . D o p ie ro  

p o p rz y łą c z e n iu ró ż n y c h p ro w in c y j z lu d ­
n o ś c ią p ro te s ta n c k ą  s ta n  s ię z m ie n ił i ju ż  

w  r . 1 8 2 1 B a w a r ja  l ic z y ła  7 6 4 p a ra f  je p ro ­

te s ta n c k ie , 9 1 1 d u c h o w n y c h i 7 5 1 ty s ię c y  
w y z n a w c ó w . W e d łu g  d a n y c h  z  r . 1 9 2 7  i lo ść  

p a ra f i j w z ro s ła d o 1 0 5 2 a w y z n a w c ó w  d o  

1  5 9 8  2 4 0  o s ó b . M o n a c h ju m  c a łk o w ic ie  k a to ­
l ic k ie w  r . 1 8 0 0 s ta ło  s ię s ie d z ib ą n a jw y ż ­

s z y c h w ła d z k o ś c io ła lu te ra ń sk ie g o B a w a ­
r j i i l ic z y  o b e c n ie o k o ło 1 4 0  0 0 0 1 p ro te s ta n ­

tó w .
............ .... mill MM

Echa katastrofy pod Bia 
Torbagy.

W  c ią g u p ra c n a d u p o rz ą d k o w a n ie m  

m ie js c a k a ta s tro fy p o d B ia T o rb a g y w ła ­

d z e w ę g ie rsk ie b a d a ją z n a jw ię k s z ą u w a ­

g ą n a jd ro b n ie jsz e z n a le z io n e k a w a łk i  

d rz e w a łu b  ż e la z a . W  p ią te k u b ie g ły z n a ­

le z io n o n a p rz e c iw le g łe j d o w ia d u k tu p o ­

c h y ło ś c i w  o d le g ło śc i m n ie j w ię c e j 8 0 — 1 0 0  

m tr . o d m ie js c a k a ta s tro fy k a w a łk i ru ry  

ż e la z n e j. O k o lic z n o ś ć ta o b a li ła p rz y p u sz ­

c z e n ie , iż e k ra z y t, u ż y ty d la d o k o n a n ia  

z a m a c h u p rz y n ie s io n y b y ł w f ib ro w e j  

w a liz e c z c e . Z n a le z io n a ru ra je s t p ra w d o ­

p o d o b n ie k a w a łk ie m n ie z d a tn e j ju ż d o  

u ż y tk u ru ry g a z o w e j. M a o n a o k o ło 1  

m e tra d łu g o ś c i i 3 i p ó ł c m . ś re d n ic y . —  
E k ra z y t z o s ta ł u m ie sz c z o n y w te j ru rz e . 

N a s tę p n ie d o ru ry  w p ro w a d z o n o d w a d ru ­

ty m o s ię ż n e , p o łą c z o n e z d w ie m a b a te r ja -  

m i k ie s z o n k o w y c h la m p e k e le k try c z n y c h . 

P rą d z o s ta ł w łą c z o n y p rz e z z a ło ż e n ie  

z a m k n ię c ia , o d e rw a n e g o o d w a liz k i. N a ­

le ż y z a z n a c z y ć , ż e z a m a c h u w  J u e te rb o g u  

d o k o n a n o z a p o m o c ą m a s z y n y p ie k ie ln e j 
a n a lo g ic z n e j k o n s tru k c ji .
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Sobota 26 września.
P ozń ań . 7 ,00— 7 .15 Z egar z w ieży ratusz, 

gim nastyka poranna (p rof. W axm an). 7 ,15  
— 8 .00 G azeta porann a R . P . 18 .45— 19 .00 O d ­
czy t z cyklu o dzienn ikarstw ie. 19 .00— 19 .25  
K oncert ork . klubu m andolin istów . 19 .25—  
19 .45 P ieśn i w łosk ie w  w yk. p . A nny K ru- 
pow iczów ny (sopran). 20 .15— 22 .00 A kadem - 
ja  D uńska (D zień urodź, kró la K rystjana X . 
1870 r.) W ykonaw cy: O rkiestra „R adja P o- 
znańsk iego “ S ław a G ogojew icz (m ezzoso ­
pran), prof. S tan isław P aw lak (skrzypce), 
(R om an Juraszek , art. dram , (recy tacje).

W arszaw a-R aszyn . 11 .40 P rzeg ląd P rasy  
K rajow ej P A T . 11 .58 S ygnał czasu . H ejnał. 
12 .05 P rogram  na dizień bieżący . 12 .10 G ra ­
m ofon . 13 .10 U rzęd . K om . P aństw . Inst. M e­
teor. 13 .20— 14 .45 P rzerw a. 14 .45 W iadom oś­
ci T ow . K ooperatystów . 14 .50 K om unikat 
gospodarczy . 15 .10— 15 .25 P rzerw a. 15 .25  
P rzeg ląd w ydaw nictw perjodycznych . 15 .45  
K om unikat sportow y. 16 .00 S łuchow isko z  
K rakow a dla starszej m łodzieży . 16 .30 K on ­
cert dla m łodzieży w w yk. ork iestry P . R . 
16 .50 K om un. C entr. B iura H ydrograf, dla  
żeg lug i i rybaków . 16 .55 O dczyt z W ilna. 
17 .15 G ram ofon . 17 .30 O dczyt ze L w ow a. 
18 .00 G odzina m łodych ta len tów . W yko ­
naw cy: Irena K em pf K udłow a (sopr.), P a ­
w eł C orti (ten .) i Z enon D om alew ski (skrzy  
ipce). 19 .00 R ozm aitości. 19 .20 K om unikat 
T ow . do zachęty H odow li K oni w P olsce. 
19 .25 G ram ofon . 19 .40 W iadom ości bieżące  
ro ln icze —  w ygi. p . Józef P łatek . 19 .55 U - 
rzęd . K om . P aństw . Inst. M eteor. 20 .00 P ra ­
sow y D ziennik R adjow y. 20 .10 K om unikat 
sportow y I-szy . 20 .15 M uzyka lekka. W y ­
konaw cy: O rkiestra P . R . pod dyr. S tan . 
N aw rota, Irenka i H enio P alu li (xy lofony), 
M ieczysław  F ogg (bary t). 22 .00 W  rubryce  
felje tonów  „N a w idnokręgu  ‘. 22 .15 D od. do  
P ras. D ziennika R adjow ego . 22 .20 K om uni­
katy . 22 .25 P rogram na dzień następny . 
22 .30 U tw ory C hopina w w yk. Józefa T ur- 
czyńsk iego . 1 . N okturn H -dur op . 62 . 2 . 
Im prom tu G es-dur op . 51 . 3 . 3 . m azurk i 
H -dur, C -dur i c-m oll z op . 56 . 4 R ondo E s-  
dur op . 16 . 23 .00— 24 .00 M uzyka lekka i ta ­
neczna.

K atow ice . 19 .30 D r. W itold W ilkosz, prof. 
U niw . Jag .: „R adjo technika dla w szystk ich 41 

(1 ).
K rak ów . 16 .00— 16 .30 P rogram  dla m ło ­

dzieży : słuchow isko pt/ „P ow rót z gw ia­
zdy 44 pióra B ronisław a D ąbrow skiego i W la  
dysław a K aczm arsk iego .

Niedziela 27 września.
P ozn ań , 9 .30— 10 .10 G azeta porann a R . 

P . 10 .15— 11 .45 N abożeństw o z K atedry po ­
znańsk iej. K azanie w ygł. ks. prof. K arłow ­
sk i, chór katedralny śp iew a pod dyr. ks. 

Wiadomości z powiatu.
Z IE L E Ń .

Z eb ran ie K ółk a R oln iczego . Z ebran ie  
m iesięczne K ółka R oln iczego odbędz ie się  
w niedzielę 27 bm . o godzin ie 4 po poi. w  
lokalu p . S roki. Z arząd .

M A Ł E R A D O W IS K A .
Z ab aw a straży p ożarn ej. W  ostatn ią nie ­

dzielę urządziła m iejscow a straż ogniow a  
zabaw ę taneczną. Z abaw a udała się znako ­
m icie i cieszy ła się w ielk iem  pow odzeniem .

Z G O L U B IA .
Z roczn ej d zia ła lnośc i T . C . L . w  

G olu b iu . W  sobotę dnia 19 . 9 . o godz. 8  
w ieczorem w m ałej sali D om u M iej­
sk iego odbyło się w alne doroczne ze­
bran ie T ow arzystw a C zyteln i L udo ­
w ych w  G olubiu .

Z ebran ie zagaił prezes p . m ec. F r. 
P ołtow icz, który na sekretarza pow o ­
ła ł p . P . K aszubow skiego , nauczyciela. 
P o odczy tan iu przez sekr. p . K aszu ­
bow skiego pro tokołu z ostatn iego ze­
bran ia oraz z zeszłorocznego w alnego  
zebran ia zdał prezes, im  ustępu jącego  
zarządu nast. spraw ozdanie:

„D rugi rok naszego istn ien ia m i­
nął. R ok ten przeży liśm y jak i cała  
P olska pod znak iem kryzysu finanso ­
w ego. W obec czego staraliśm y się jak  
najoszczędniej gospodarzyć, nie rob ić  
długów i nie zaciągać now ych zobo ­
w iązań . Jakkolw iek obchód św ięta 3 . 
M aja, zb iórka, lo terja itp . dały pew ne  
nadw yżki, a m ianow icie około 427 zło ­
tych , nie chcieliśm y ich natychm iast  
zużytkow ać na zakup now ych książek  
ze w zględu na to , że sezon najbardziej  
ożyw iony dopiero rozpoczyna się na je  
sien i i w  zim ie. R ów nież zarząd kom i­
te tu na rok 1930-31 nie chciał, ustępu ­
jąc , pozostaw iać długów now em u za ­
rządow i i w ten sposób utrudniać m u  
pracę.

Z aznaczyć należy , że ilość członków  
w stosunku do roku ubieg łego znacz ­
nie się zw iększy ła . P rzybyło kilkuna­
stu członków z dalszych okolic , a na ­
w et z b . K ongresów ki. T o zw iększen ie  
liczby członków nie podniosło jednak  
znacznie dochodów , gdyż członkow ie  
ci przew ażnie zap isu ją się na człon ­
ków zw yczajnych i płacą ty lko 20 gr. 
sk ładk i m iesięczn ie .

Ilość książek w bib ljo tece zw iększy  
ła się o około 100 tom ów . Jak w  po ­
przednim  roku , tak i w roku spraw o­
zdaw czym szczególne podziękow anie  
należy się złożyć p . W iktorji Jordano-  
w ej za staranne i dobre prow adzenie  
hib4 .io tek i.

dr. G ieburow & kiego . 12 .05 „P oradnictw o i 
organ izacja gospodarstw w łościańsk ich 44 
inż. M aksym iljan R olb ieck i. 12 .25 „O osz­
czędności w  naw ożeniu przez zastosow anie  
to rfu , kom postu i gnojów ki44 inż. D om inik  
S tarzeńsk i. 12 .45— 13 .10 W ykład dla gospo ­
dyń p . t: „R acjonalne dojen ie krów 4, inż. 
M ichał P róchnick i. 17 .30 „N ieży jący arty ­
ści44 —  K oncert na pły tach gram of. W  pro ­
gram ie: C aruso , B attistin i, M elba, S arasate , 
Joach im , G ruenfeld , S chałk. 18 .30 A udycja  
dal dzieci w  w yk. p . W andy T rojanow skiej 
art. T . N . 19 .00— 20 .00 K oncert pieśn i pol­
sk iej.

W arszaw a-R aszyn . 10 .15 T ransm isja na ­
bożeństw a. 11 .35 O dczyt m isyjny . 11 .58—  
12 .05 S ygnał czasu . H ejnał. 12 .05 P rogram  
na dzień bieżący . 12 .15 P oranek sym fonicz­
ny z F ilharm onji W arsz. W ykonaw cy: O r­
kiestra filharm oniczna, A dam D ołżycki 
(dyr.) i M ieczysław  F liederbaum  (skrzypce) 
W  program ie utw ory P io tra C zajkow skie­
go . 14 .00 U rzęd . kom . P aństw . Inst. M eteor. 
14 ,10 „Z am iłow anie do prak tyczności44 —  p . 
M arja A nkiew iczow a. 14 .25 M uzyka. 14 .35  
B itw a pod P łow cam i (w 600-ną roczn icę). 
14 .50 M uzyka. 15 .00 „U rządzan ie w nątrz  
kurn ików  i zabep ieczem e ich przed zim ą4 , 
inż. Jan C zyżew ski, 15 .20 P ieśn i ludow e  
w ukł. M arjana R entgena. 15 .30 O dczyt z  
K atow ic. 15 .50 P ieśn i ludow e w ukł. M ar­
jana R entgena. 16 .00 „P asieka przed zim ą 44 
— kpt. K azim ierz B ajorek . 16 .20— 16 .25  
P rzerw a. 16 .25 A udycja żo łn ierska. 17 .05  
P rogram  dla dzieci starszych i m łodzieży : 
1) T ygodnik rad jow y: „C o się dzieje na  
św iecie 44 w  opracow aniu Jana M ilew skiego . 
2) „W ycieczka do F rancji 4 (w rażen ia m ło ­
dego techn ika) —  felje ton stud. P ol. W ar­
szaw . A ndrzeja Iw anick iego 17 .40 K oncert 
popołudniow y. O rkiestra P olicji P aństw , 
i Jadw iga P ankiew iczow a (śp iew ). 19 .00  
R ozm aitości. 19 .20 K om unikat T ow . do Z a­
chęty H odow li K oni w P olsce. 1925 G ra ­
m ofon . 19 .40 S krzynka pocztow a techn . 19 .55  
U rzęd . kom . P aństw . Inst. M eteor. 20 .00  
„W iadom ości przy jem ne i pożyteczne 44. 
20 .15 K oncert popularny . W ykonaw cy: O r­
kiestra P . R . pod dyr. Józefa O zim ińsk iego , 
R uta K rongold (skrzypce). 22 ,00 F eljeton  
p . t „W rażen ia z B udapesztu 4 ’ —  red . E u- 
genjusz S chum m er. 22 .15  K om unikaty . 22 .25  
K om unikat sportow o-lo tn iczy . 22 .30 R eci­
ta l śp iew aczy M arji C ertel. 23 .00 O dczyta­
nie progr. na dzień następny . 23 ,05— 24 ,00  
M uzyka lekka i taneczna.

M ed jo lan . 16 .00 B ajaderka —  opt K al- 
m ana

M on ach ju m , 19 .00 „A ida4 , op . V erd i  ego  
(T ransm . z N ational T heater).

L an genb erg , 20 .00 „M adam e F evart44, opt 
O ffenbacha

W ied eń . 20 .30 „T rzej M uszkieterzy 44, opt, 
B enackiego .

F ran k fu rt 21 .00 „W alk irje 44, W agnera  
(ak t. II).

Jako P rezes kom itetu dzięku ję p . 
bib lio tekarkom M ichlow ej, P ołtow iczo  
w ej oraz p . T om aszow i Jordanow i, na  
szem u skarbn ikow i, za ich pełną po ­
św ięcen ia pracę w ciągu ubieg łego ro ­
ku i za organ izację obchodu św ięta 3  
M aja.

P rzechodząc do następnych pun ­
któw  porządku dziennego a w  szczegół 
ności do w yboru now ego zarządu , ży ­
czę now em u zarządow i jak najpom yśl 
niejszych w yników  i zgodnej w spółpra  
cy z spo łeczeństw em , zaznaczając, że  
w  m yśl starorzym skiej zasady przy  
zgodnej w spółpracy w najcięższych i 
w najgorszych w arunkach prosperu ją  
m ałe przedsięw zięcia, przy niezgodzie 
zaś upadają najw iększe.

R zym ian ie m ów ili „C oncord ia par- 
vae res crescunt —  discord ja m axi- 
m ae dilaban tur 44 . T rzym ajm y się i m y  
te j zasady a nasza placów ka rozw ijać  
się będzie. 44

S karbn ik p . P . Jordan podał w  
sw em  rocznem  kasow em  spraw ozdaniu  
w pływ y i dochody oraz rozchody w  ro  
ku spraw ozdaw czym 1930-31 . S tan ka ­
sy przedstaw ia się nast. saldo per 1 . 7 . 
30 r. w ynosi 156 ,48 zł, dochody 1930-31  
r. —  1089 ,10 zł, rozchody 193Ó -31 r. —  
944 ,39 zł, na dzień 30 . czerw ca rb . było  
zatem w kasie 301 ,19 zł. Z rocznego  
spraw ozdania bib lio tekarza w ynika, iż  
w  dniu 30 . czerw ca 1931 r. książek  było  
362 , członków  w spierających i czy teln i 
ków  —  108 , w ypożyczono książek 2827 , 
w ycofano i zn iszczono 6 książek .

R ew izji ksiąg kasow ych dokonali 
pp . G um ińsk i i R ollinger, na w niosek  
których udzielono zarządow i pokw ito ­
w ania.

Z arząd przez ak lam ację pow ołano  
ten sam , uzupełn iono ty lko w akujące  
m iejsca: P rezes —  p . m ec. F r. P ołto - 
w icz, w iceprezes —  p . K I. G órsk i, kier, 
szkoły ; sekretarz —  p . P . K aszubow - 
sk i, nauczyciel; skarbn ik —  p . T . Jor­
dan , zast. burm istrza; bib lio tekarka —  
p . W . Jordanow a. D o kom isji rew izy j­
nej w eszli pp . G um ińsk i, i R ollinger. 
—  N a tern obrady zostały zam knięte .

KRONIKA.
K A L E N D A R Z Y K :

S obota: C yprjana.
t N iedziela: P rzen . św . S tan isław a. 

P oniedziałek : W acław a.

®  D yżu r lek arsk i, W  przyszłą niedzielę  
27 bm . udzielać będzie pom ocy lekarsk iej 
członkom P ow . K asy C horych w w ypad ­
kach nagłych p . dr. Jan iszew ski, lekarz  
kasow y.

0  Ś lub . W  ubieg łą środę pobłogosław io ­
ny został w  m iejscow ym  kościele parafial­
nym  zw iązek m ałżeńsk i pom iędzy p . K lar%  
N astów ną, córką kupca z W ąbrzeźna, a p . 
K azim ierzem S tienssem , w łaścicielem dro- 
gerji w W ąbrzeźn ie . O brzędu ślubnego do ­
konał ks. prób . Z akryś w asyście ks. prof. 
B rejsk iego i ks. w ik . M ów ińsk iego .

M łodej P arze na w spólnej drodze życia  
„szczęść B oże! 44 —  R edakcja .

0  Z eb ran ie w  sp raw ie w alk i z b ezrob o ­
c iem . Z godnie z zarządzen iem  p . w ojew ody  
pom orsk iego z dn . 5 . 9 . 1931 nr. P . O . P . IV  
5970 zw ołane zostało przez starostę pow iat 
na dziś o godz. 10 ,30 przed poŁ do sali kina  
„S łońce 44 zebran ie organ izacy jne P ow iato ­
w ego K om itetu P om ocy B ezrobotnym  z u- 
działem  przedstaw icieli w ładz, duchow ień ­
stw a i obyw atelstw a.

S zczegółow e spraw ozdanie z tego w aż­
nego zebran ia zam ieścim y w następnym  
num erze.

0  Z jazd m iast p om orsk ich . W e w torek  
dnia 22 bm . odbył się w  G rudziądzu zjazd  
przedstaw icieli Z w iązku M iast P om orsk ich  

na którym  m iasto nasze reprezen tow ał p . 
burm istrz S chw arz. Z jazd om aw iał spraw ę  
w alk i z bezrobociem  oraz pow ziął cały sze­
reg rezo lucy j w  spraw ie działan ia w w alce  
z tą w spółczesną klęską spo łeczną. P onad ­
to szeroką i ożyw ioną dyskusję w yw ołała  

spraw a t. zw . „m ałej ustaw y sam orządo ­
w ej 44, która m a być w niesiona pod obrady  
najb liższej sesji izb ustaw odaw czych , jak  
w iadom o, zw ołanych na 1 października br.

0 P rzed sp isem lu d n ośc i. Jak już o  
tern donosiliśm y w  dn . 9 grudnia br. odbę ­
dzie się 2-go w w olnej P olsce pow szechny  
sp is ludności. K om isarzem sp isow ym na  
w ojew . pom orsk ie m ianow any został radca  
w ojew . p . S tan isław D ąbrow ski, który  
w ziął udział w  konferencji kom isarzy sp i­
sow ych , jaka się odbyła w W arszaw ie w  
ub . poniedziałek 21 bm . B ezpośrednio po te j 
konferencji rozpoczęły się już prace nad  
m ontow aniem aparatu sp isow ego .

0  N ie w oln o op od atkow ać rad ioodb ior­
n ików . M inisterstw o spraw w ew nętrznych  
w yjaśn iło ostatn io , że nie w olno pobierać 
zw iązkom kom unalnym tj. m agistratom  
podatku od rad ioodbiorn ików  zainstalow a ­
nych w restauracjach , cukiern iach itp . D a­
le j m inisterstw o nie zaleca pobieran ia po ­
datków od zabaw  w  lokalach publicznych , 
o ile tańce odbyw ają się przy dźw iękach  
m uzyki z rad ja .

0  O b w ieszczen ie . Z godnie z § 1 rozporzą­
dzen ia policy jnego z dnia 1 . 7 . 1913 r. w  
spraw ie aparatów acety lenow ych i m aga ­
zynow aniu karb idu (D z. U rzędow y b . dz. 
prusk iej str. 3& ł) w zyw am w szystk ich po ­
siadaczy aparatów acety lenow ych i w ła­
ścicieli, przechow ujących karb id , ażeby w  
term in ie do dnia 1 październ ika br. zg ło ­
sili w spom niane aparaty jak i m agazyny  
karb idu w biurze M iejsk iego U rzędu B ez­
pieczeństw a i P orządku P ublicznego (ra ­
tusz nr. 4).

Z głoszen ie aparatów i m agazynów kar­
bidu  m oże nastąp ić ustnie w zgl. piśm iennie  
w m yśl poniższych w skazów ek i to ;

1) O dnośnie do aparatów  acety lenow ych: 
a) im ię i nazw isko w łaśc. w zgl. nazw a fir­
m y, b) ulica, c) nazw a firm y, która aparat 
zbudow ała, d) rok budow y, e) typ , f) cechy  
w ypróbow ania, g) pojem ność karb idu , h) 
rodzaj np . stały lub przenośny , i) term in  
nabycia w zgh używ ania aparatu , j) m iejsce  
ustaw ien ia i używ ania aparatu np . w spe- 
cjalnem jom ieszczen iu na otw artem po ­
w ietrzu , w  pracow ni itp .

2) O dnośnie do m agazynów karb idu : a) 
im ię i nazw isko w łaśc. w zgl. firm y, b) uli­
ca, c) data, od której prow adzi się m aga­
zyn karb idu, d) m iejsce przechow ania kar­
bidu np . w pom ieszczen iu aparatów , w  
m iejscach sprzedaży , w specjalnych pom ie­
szczen iach , na otw artem  pow ietrzu itp .

W celu ścisłego przestrzegan ia w yżej 
cy tow anego rozporządzen ia policy jnego M . 
U . B . i P . P . podaje zain teresow anym  po ­
niżej w ym ienione szczegóły do w iadom o ­
ści:

1) O soby , zam ierzające w ytw arzać i u- 
żyw ać acety len lub m agazynow ać karb id, 
zobow iązane są o tern donieść M . U . B . i P . 
P . z dołączen iem szczegółow ych opisów i 
rysunków aparatów acety lenow ych (w y ­
tw órn ie i z niem i zw iązanych instalacy j, 
jak ru rociąg i itp .), opisów  i rysunków  po­
m ieszczeń aparatów  w zgl. m agazynów  kar­
bidu i planów  sy tuacy jnych . S zczegóły bliż  
sze zaw iera § 1 w yżej w ym ienionego rozpo ­
rządzen ia i przep isy w ykonaw cze do tego  
paragrafu .

Z głoszen iu podlegają także zm iany in ­
stalacy j aparatów , jak rów nież zm iany co  
do m iejsc ustaw ien ia i otocz^u ja aparatów  
w zgl. m agazynów karb idu .

2) S przedaw cy aparatów acety lenow ych  
zobow iązan i są podać M . U . B . i P . P . na ­
zw isko i m iejsce zam ieszkan ia każdego na- 
hvw ov aparatu acp tv lenow ego . A ‘

Wulkan Krakatau czynny.
B ataw ia 25 . 9 . —  W ulkan K rakatau  

od w czoraj znów jest czynny; w ybu ­
chy w ulkanu osiągają w ysokość 200  
m etrów .

3) W łaściciele aparatów acety lenow ych  
zobow iązan i są po zg łoszen iu aparatów  pod  
dać je w ypróbow aniu przez urzędow o usta ­
now ionego rzeczoznaw cę, dostarczyć w  tym  
celu potrzebnych sił i narzędzi pom ocni­
czych i ponieść koszty w ypróbow ania (§ 29  
rozp . poi.), zaś w ysokość opłat za w ypróbo ­
w anie regu lu je rozp . m inistra przem . i han  
dlu z dn . 30 . 11 . 1927 ( D z.U . R . P . nr. 116 , 
poz. 986).

P o zg łoszen iu nie podlegają w ypróbow a­
niu aparaty typów uznanych i dopuszczo ­
nych przez m inisterstw o przem ysłu i han ­
d lu dla celów  techn icznych (§ 12 i 14), o ile  
aparaty te są ocechow ane (ostem plow ane) 
p rzez jeden z trzech istn iejących na teren ie  
państw a S tow arz. D ozoru K otłów (w arszaw  
sk ie, poznańsk ie i katow ick ie) i o ile zg ła­
szający na dow ód tego przedstaw i odpo ­
w iednie pośw iadczen ie S tow . D ozoru K o ­
tłów  (§ 1 ust. 4 rozp . poi.).

A paraty pochodzen ia zagran icznego,  
sprow adzone po dniu 10 . 1 . 1920 r. podle­
gają dopuszczen iu i w ypróbow aniu bez  
w zględu na to , czy zostały dopuszczon e  
i w ypróbow ane przez w ładze w zgl. insty ­
tucje zagran iczne lub nie.

4) W łaściciele aparatów acety lenow ych  
w zgl. ich zastępcy zobow iązan i są w razie  
w ybuchu aparatów w zgl. acety lenu nie­
zw łoczn ie donieść o tem M U B i P P (par*  
32 rozp . poi.).

P rzep is w zm iankow anego rozporządze ­
nia policy jnego rozróżn ia dw d rodzaje  
aparatów acety lenow ych a m ianow icie:

1) aparatów staiych (ze stałem i insta­
lacjam i do pracy w jednem  i tem  sam em  
m iejscu), które m ogą być ustaw ione i uży ­
w ane: a) w specjalnych pom ieszczen iach , 
odpow iadających postanow ien iom  paragra ­
fów 6— 10 i 16— 18 , b) na otw artem  pow ie­
trzu (par. 11 ust. 1), lecz ty lko w porze w ol­
nej od m rozów , z zachow aniem postano ­
w ień par. 13 , ust t c) na otw artem po ­
w ietrzu bez w zględu na porę roku , przy  
robotach studziennych (podziem nych) i t 
górn itezych , z zachow aniem postanow ień  
par. 11 ustęp 2 , d) przejściow o w pra ­
cow niach w arsztatów reparacy jnych itp ., 
lecz ty lko aparatów dla celów techn icz ­
nych (np . do cięcia i spaw ania) o nasy-»  
pie karb idu do 4 kg . typów  uznanych i do ­
puszczonych w tym  celu przez M in. P rzem . 
i H andlu (par. 12).

2) aparatów przenośnych (p rzeznaczo­
nych do pracy w różnych m iejscach), któ ­
re m ogą być ustaw ione i używ ane: a) na  
otw artem pow ietrzu z zachow aniem po ­
stanow ień par. 13 ust. 1 (n ie w yklucza to  
m ożności ustaw ian ia i używ ania ich w  
specjalnych pom ieszczen iach , tak jak a»~ 
paratów stałych), b) w pracow niach w ar­
sztatów reparacy jnych itp ., lecz ty lko a- 
paratów dla celów techn icznych (np . do  
cięcia i spaw ania) o nasypie karb idu do  
10 kg ., typów uznanych i dopuszczonych  
w tym  celu przez M in. P rzem ysłu i H an ­
dlu (par. 14).

5) M agazynow anie karb idu jest dopu ­
szczalne: a) w pom ieszczen iach aparatów  
acety lenow ych , w ilościach do 500 kg ., do  
1000 kg ., zależnie od dziennego zapotrzebo ­
w ania dla aparatów acety lenow ych (pa ­
ragrafy 19 i 20), b) w m iejscach sprzeda­
ży , w  ilościach do 100 kg . a w yjątkow o do  
200 kg ., jeżeli ilości przekraczające 100 kg  
są przechow yw ane i sprzedaw ane w  szczel­
nie zam kniętych , niedostępnych dla w ody  
i pow ietrza puszkach blaszanych (paragra­
fy 19 i 20), c) w specjalnych pom ieszcze­
niach bez m urów ogniochronnych w ilo ­
ściach ponad 100 do 1000 kg (paragrafy  
19 i 22), d) w  specjalnych pom ieszczen iach  
z m uram i ogniochronnem i od strony są ­
siedn ich pom ieszczeń i sąsiedn ich budyn ­
ków w ilościach ponad 1000 kg . (paragra­
fy 19 i 23), e) na otw artem pow ietrzn i, w  
m iejscach należycie ogrodzonych , z ’aopa- 
trzonych w dach lub nieprzem akalne  
płach ty (p landeki) na podw yższen iu 20  
cm ponad ziem ią, w ilościach nieogran i­
czonych .

W inni niezastosow ania się do obow ią ­
zu jących przep isów ulegną grzyw nie do  
60 zi w zględnie karze aresztu .

Z w raca się rów nież uw agę, że aparaty  
w zgl. m agazyny karb idu istn iejące w brew  
obow iązu jącym przep isom , zostaną unie ­
ruchom ione w zgl. zlikw idow ane, o ile  
w term in ie do dnia 1 listopada 31 r. in ­
stalacje te pod w zględem fo rm alnym I 
techn icznym nie zostaną doprow adzone  
do należy tego porządku .

(— ) S chw arz, burm istrz .

Ruch w towarzystwach
0  Z ebran ie P od oficerów  R ezerw y. D nia  

28 . 9 . br. o godz. 20 odbędzie się w sali 
strażn icy m iejsk iej zebran ie K oła P odofice­
rów R ezerw y z następu jącym porządkiem  
obrad : 1) Z agajen ie , 2) spraw ozdanie ze  
zjazdu w  G dyni, 3) R eferat „W  600-lecie bi­
tw y pod P łow cam i 44 (w ygłosi prezes), 4) 
zakończen ie . Z arząd .

0  W aln e zeb ran ie T ow . C zyte ln i L u do ­
w ych  w  W ąb rzeźn ie odbędzie się w e czw ar­
tek 1 październ ika b o godz. 7-m ej w ie­
czorem  w  w łasnym tlu przy R ynku. P o ­
rządek obrad : 1) Z agajen ie . 21 S praw ozda­
nie zarządu: a) sekretarza, hi bib lio teka ­
rza, c) skarbn ika. 3) S praw ozdanie kom isji
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rew izy jn e j. 4 ) W y b o ry zarząd u . 5 ) W o ln e  
g ło sy i w n io sk i. 6 ) Z ak oń czen ie .

O  ile n ie zb ie rze się statu tem  p rzew id z ia  
n a ilo ść cz ło n k ów , o d b ęd z ie się k w ad ran s  
p ó źn iej d ru g ie zeb ran ie , b ez w zg lęd u n a  
ilo ść cz ło n k ó w . W szy stk ich cz ło n k ów  1 sy m  
p aty kó w  „o św ia ty  lu d o w ej" jak n ajse rd ecz ­
n ie j zap raszam y . Z arząd .

0  Kwartalne zebranie cechu fryzjerskie­
go o d b ęd z ie się w  n ied z ie lę 2 7 b m . o g o d z . 
1 6 w  lo k a lu  p . K lim ka w  G o lu b iu . Z ę w zg lę  
d u n a w ażn o ść sp raw  jes t o b ecn o ść w szy ­
stk ich cz ło n k ów  n a w aln em  zeb ran iu k o ­
n ieczną .

0 Związek Bezrob. Pracown. Umysło­
wych. N in ie jszem zaw iad am ia zarząd , iż  
zeb ran ie in fo rm acy jn e o d b ęd z ie się d n ia 2 5  
b m . o g o d z . 1 9 ,3 0 w  lo k a lu p . S tęp n iew sk ie ­
g o p rzy R y n k u . W ce lu p o w zięc ia w aż ­
n y ch u ch w ał o b ecn o ść w szy stk ich k o n iecz ­
n a . Z arząd .ONMLKJIHGFEDCBA

O rk iestry cyg ań sk ie .
Skrobacz, Wiśniewski i inni.

Z częsty ch p rzy k ład ó w , k tó re n asu ­
w a sam o ży c ie, o p in ja n ie jed n o k ro tn ie  
m o g ła się p rzek o n ać, jak ie to ty p y z  
p o d c iem n ej g w iazd y ro b ią , w san acy j­
n ej p rasie sto łeczn ej i p ro w in c jo n a ln e j.

N o w y k w ia tek z n iw y k ie leck ie j 
zerw ała „G aze ta W arsz .“ (n r. 2 9 2 ). 
N iejak i C zesław N o w ak o w sk i red ag o ­
w ał n a tam ty m  te ren ie n ajp ie rw  san a  
cy jn ą efem ery d ę — - „O p in ję“ , a p o je j 
b an k ru c tw ie zaczął w y d aw ać san acy j-

M o rd ers tw a i rab un k i w  N iem czech .
W yko n an ie d w ó ch w yro ków  śm ierc i. &

Berlin 2 5 . 9 . te l. w ł. —  W y ro k śm ier  
c i n a m o rd ercach P o etzo ld z ie z G ery i 
P o ep p e ‘m  z R u d o lfs tad t zo sta ł w y k o n a  
n y w  p ią tek  ran o  n a d zied z iń cu w ięzie  
n ia  sąd u k ra jow eg o  w  G era.

Ś w iad kam i eg zek u c ji b y li ró w n ież  
p rzed staw ic ie le p rasy . W y ro k w y k o n ał 
k at m ag d eb u rsk i R ein d l.

P o etzo ld zam ord o w ał i o b rab o w ał 
sw eg o czasu p ew n ą ro b o tn icę, P ep pe  
zaś zam o rd o w ał w b estja lsk i sp o só b  

n ą „N o w ą G azetę K ieleck ą" , ch cąc w  
ten sp o só b zw alczy ć d ru k o w an ą w  
K ielcach o d szereg u la t „G aze tę K ie ­
leck ą" . W sp ó ln ik iem N o w ak o w sk ieg o  
w te j „p racy " jes t n ie jak i Jó zef S k ro ­
b acz.

W  san acy jn e j ro d zin ce p o p su ły się  
w id o czn ie sto su n k i, b o o to b elw ed er- 
sk i „E x p ress Z ag łęb ia" w n u m . 2 4 9  
w y g arn ą ł tak ie rew elac je o  p rzesz ło śc i 
S k ro b acza:

—  „S k ro b acz b y ł k aran y 2 -le t-  
n iem  w ięzien iem  p rzez sąd o k ręg o w y  
w P io trk o w ie , za p rzy w łaszczen ie  
w ięk sze j su m y p ien ięd zy firm o ­
w y ch , o raz sk azan y zo sta ł w  r. 1 9 2 8  
p rzez sąd o k ręgo w y w K ato w icach  
n a 3 la ta c iężk ieg o w ięzien ia za fa ł- 

sw o ją żo n ę.
P o d an ie o u łask aw ien ie zo sta ło  

p rzez rząd T u ry n g ji o d rzuco n e .

Berlin 2 5 . 9 . —  W e W ick ed e w  Z a ­
g łęb iu R u h ry trzech zam ask o w an y ch  
b an d y tó w n ap ad ło n a p leb an ję; zw ią ­
zaw szy p ro b o szcza i d o m o w n ik ó w zra ­
b o w ali ca łą g o tó w k ę p arafji i k sięd za .

W  B erlin ie -S ch o en eb erg u zn a lez io ­
n o d ziś ran o zam o rdo w an ą p rzez n ie ­

zn an eg o sp raw cę 2 1 -le tn ią E lzę R ex .

z ien iu w C ieszy n ie , w d ro d ze am n e-  
stji p rzed term in o w o zo sta ł zw o ln io ­
n y z w ięz ien ia w  k o ń cu sierp n ia u b . 
ro k u . P o k ró tk im  p o b y cie w K ato ­
w icach p rzy jech ał d o K ielc , p o d ając  
się za w sp ó łp raco w n ik a „G azety P o l 
sk iej" . W k ró tce zap o zn ał się z C ze­
sław em N o w ak ow sk im i u tw o rzy li  
sp ó łk ę , w y d ając „G aze tę K ieleck ą" . 
Ź ró d ła d o ch o d u p . S k ro b acza b y ły  
m o cn o p o d ejrzan e i p o lic ja b liżej za  
in te reso w ała się jeg o o so b ą" . —

W  ty m  sam y m  arty k u le „E x p ress  
Z ag łęb ia" p o d ał tak że g arść szczeg ó ­
łó w i o n ie jak im W ład y sław ie W iś­
n iew sk im , w sp ó ln ik u C zesław a N o ­
w ak o w sk ieg o w czasach , g d y ten red a  
g o w ał „O p in ję". C zy ta jm y :

—  „W iśn iew sk i w  r. 1 9 2 7 p rze? , 
sąd g ro d zk i w K ielcach b y ł k aran y  
za k rad z ież 3 ty g . aresz tem j m ie- 
siącem w ięz ien ia , p rzez ten że sąd  
za o szu stw o . W  1 9 3 1 r. n a p o d staw ie  
lis tu g o ń czeg o p ro k ura to ra sąd u  
o k ręg o w eg o w T o ru n iu o sad zo n y zo ­
sta ł w ' w ięzien iu za k rad z ież" —  itd . 

P o d o b n o w y schn ięcie źró d ła su b sy -  
d jó w sp o w o d o w ało ten sen sacy jn e d o ­
n iesien ia „E x p ressu " . M n ie jsza jed n ak  
o to . S ed n o  rzeczy  tk w i w ' fak c ie , że  tacy  
S k ro b acze i W iśn iew scy g ra ją w szę­
d zie w cy g ań sk o -p raso w y ch o rk ie ­
strach san acy jn y ch p ierw sze sk rzy ­
p ce ... Ł ad n a k o m p an ja i ład n y ch d o ­
sz liśm y sto su n k ó w !

Jego pogląd.

— - K to z w 7as m o że m i w y jaśn ić p o ­
ch o d zen ie ro sy? —  p y ta n au czy c ie l..

M ilczen ie za leg a k lasę . W reszc ie  
w staje m ały F ry c i p ro si o g ło s:

—  Z iem ia k ręc i się tak szy bk o , że  
m u si się p o cić .

(„B u h n e")

W y d aw ca  
„G aze ta W ąb rzesk a" S p . z o g r. o d p . 

w W ąb rzeźn ie .
R ed ak to r o d p o w ied z ia ln y :

A n to n i C zerw iń sk i, W ąb rzeźno . G ó rn a 3 . 
Z a o g ło szen ia R ed ak c ja n ie o d p o w iad a . 

D ru k iem D ru k arn i T o ru ń sk ie j S . A .

P ie rw sze n a jno w o cześn ie jsze 

k in o d źw iękow o

D ziś , w  p ią tek d n ia 2 5 b m . p o raź o sta tn i film m o rsk i p o d ty t.

..A T L A N T IC -

S Ł O N C E
w łaśc ic ie l F r. S zym ańsk i.

W  so b o tę , d n ia 2 6 o g o d z . 8 ,1 5 i w  n ied z ie lę , o 4 , 6 ,1 5 i 8 ,4 5  
w y św ie tlam y p rzeb ó j ek ran u p o d ty t.

„N ieb iesk i M o tyl”
czy li „N ieb iesk i A n ió l“

W  ro li g l. Emil Janings o raz Marlena Dietrich.

N astęp n y p ro g ram :

H ia  IM S

L E M IE S Z E
i o d k ład n ie stalo w e o raz częśc i d o p łu g ó w w szelk ieg o  

ro d za ju . S p ręży ny i częśc i d o k u lty w ato ró w , częśc i d o  

siew n ik ó w . S iew n ik i o cy n ko w ane d o sian ia n aw o zó w . 

W id ły d o k arto fli l~ d o b u rak ó w . K o p acze i n o że d o b u ra ­

k ó w . P arn ik i o cy n k o w an e i że lazn e d o k arto fli. N o że i 

ły żeczk i d o siek aczy b u rak ó w , p asy zap ęd o w e w  

n ajlep szy m g atu n k u o raz w szelk ie arty k u ły tech n iczn e

■  N a sezo n m yśliw sk i 1
p ierw szo rzęd n e g atu n k i W .  7 1 1  

n ab o jó w  
w szelk ieg o k alib ru „P o cisk" , ,,L U X U S“  
„N o rm al" o raz in n e fab ry k a ty d o b o ­
ro w e śru t, p ro ch d ym n y i b ez ­

d ym n y p rzyb itk i
o raz w szelk ie p rzyb , m y śliw sk ie  p o leca

F r. B alcersk i, W i»l,r łe i" l> -
n a  sezo n  jes ien n y p ° leca  

najstarszy sKład żelaza na miejscu

F r. B alcersk i
R yn ek 13T elefo n 2 7 T elefo n 2 7

N ab o je , b ro ń i w sze lk ie artyku ły m yśliw sk ie p rzed n ie j jakoS c i-

—  S k o ra  i rze te ln a o b słu g a!

K am ień m o d ry
U sp u lu m  i F o rm alin ę d o b ejco w an ia  

p szen icy

p o leca p o n a jtańszych cen ach

D ro g erja p o d K o ro n ą  

Ł u c jan L eśn iew icz

W ąb rzeźn o — P o m o rze , R y n ek 2 6 .

1

ZAWIADOMIENIE.
N in ie jszem p o d ajem y d o w iad o m o śc i S zan . 

O b y w ate lstw u m iasta W ąb rzeźn a i p o w ia tu , że  
o tw o rzy liśm y ag en tu rę

F arb ia rn i i P ra ln i C h em iczn e j
w  W ąb rzeźn ie

w domu p. J. Wierzbowskiego, Rynek numer 27.

W szelk ie p race w y k o n y w an e b ęd ą fach ow o , 
so lid n ie , szy b k o i p o cęn ach p rzy stępn y ch .

F arb iarn ia i P raln ia  [h e ro iczn a
G . C ede i S ka , G ru dziąd z .

Pmii Mii i oMenii ifiMrtl i ■iii DttM!
P o n iże j p o d ajem y d w a fo rm u larze d o zam ó w ień „G aze ty W ąb rzesk ie j" . F o rm u larz p ro sim y w y p ełn ić  

w y c iąć z g azety , o d d ać lis to w em u lu b w rzu c ić w  k ase tk ę p o czto w ą; n a d ru g i d zień zg ło si się lis to w y p o p ie ­
n iąd ze . D ru gi fo rm u larz p ro sim y o d d ać sąsiad o w i i zach ęc ić g o d o zaab o n o w an ia n aszeg o p ism a.

Z am aw iam  n in ie jszem  p ism o

„G aze tę  W ąb rzeską 11
n a IV . kw arta ł 1931 .

i p ro szę p o b rać o d e m n ie p rzez lis to w eg o p rzed p ła tę  
k w arta ln ą 5 ,1 0 z ł

Z am aw iam  n in ie jszem  p ism o  

„G aze tę  W ąb rzeską 1 ' 
n a m ies iąc p aźd z iern ik 1931 r. 

i p ro szę p o b rać o d e m n ie p rzez lis to w eg o p rzed p ła tę  
m iesięczn ą 1 ,7 0 z ł

d n ia-. 1931 r. d n ia 1931 r.

Im ię i n azw isk o

D o k ład n y ad res

Im ię i n azw isk o

D o k ład n y ad res

Jan  H o ffm an n  
S k ład to w aró w  ko lo n ia ln ych  

R yn ek 26  

p o leca  

O le j jad a ln y Itr . 120 g r. 
M arg aryn a lu źn a  ft. 140  

S er szw a jcarsk i ft. 300  
S erty lż . p e łn o tł. ft.  180  

B ytlin g i szt. 25  

Ś led z ie szt. 10

II

II

II

K aw a z w łasne j p a la rn i św ie ­
żo p a lo na  w e w torek , czw ar ­
tek i so bo tę a ^ 4 ft. 65 g r, 
---------- 55 g r i 50  g r.-------------

Przetarg przymusowy.
D n ia 3 0 b m . o g o  Iz . 1 0 - 
te j sp rzed aw an y b ęd z ie  
u p . P ak aisk ieg o w  N ie ­
d źw ied z iu n ajw ięce j d a-  
jącm u za g o tó w k ę: w o ­
łań d o b rze u trzy m an y . 
W ó jto stw o N ied źw ied ź.

Przetarg przymusowy. 
D n ia  2 5 . 9 . 1 9 3 1 r„  o g o d z  
6 ,3 0 p o p o ł. sp rzed aw ać  
b ęd ę w  d ro d ze p rze ta rg u  
p rzy m u so w eg o n ajw ię ­
ce j d ającem u za g o tó w ­
k ę u p . A lek san d ra T a ­
ta ry w P rzy d w o rzu : 
zb ió r z 5 m o rg ó w ży ta , 
1 tu czn ika , 1 p łu g , 1 k ro  
w ę. G łó w czew sk i, k o m . 
sąd . w W ąb rzeźn ie .

Przetarg przymusowy. 

D n ia 2 6 . 9 . 1 9 3 1 r. o g o d z . 

1 0 -te j p rzed p o i. sp rzed a  

w ać b ęd z ie w T i-zc ian ie  

eg zek u to r W y d z. P o w . 

w W ąb rzeźn ie w  d ro d ze  
p rze ta rg u p rzy m u so w e­

g o n ajw ięce j d ającem u  

za g o tó w k ę: 3 c ie lak i, 4 0  

k u r, 4 ro je p szczó ł w raz  

z w iró w k ą d o m io d u , 1  

w ó z ro b o czy i 2 m acio ry  

z d o ch ow k iem . W y zn a ­

czo n a licy tac ja jes t n ie ­

o d w o ła ln a . Z b ió rk a licy ­
tan tó w  u  p . K ró la W illa  
w T rzc in ie . W y d zia ł P o -  
w ito w y w W ąb rzeźn ie .

Przetarg przymusowy.

W  so b otę , d n ia 2 6 . 9 . 3 1  
r., o g o d z . 1 2 sp rzed aw ać  
b ęd ę w  d ro d ze eg zek u c ji 
n ajw ięce j d ającem u za  
g o tó w k ę w B ie lsk u  
p rzed o b erżą p . A szy k a: 
7 sto łó w , 1 0 k rzeseł, ze ­
g ar, 4 ław y , reg a ł, stó ł 
d o p iw a, k an ap ę , w iró w ­
k ę , p o w ó zk ę w ó z ro b o ­
czy , san ie w y jazd o w e i 
m szy n ę d o szy c ia . R o g o ­
w sk i, k o m . sąd . w K o ­
w alew ie .

Przetarg przymusowy.

W  so b o tę , d n ia 2 6 . 9 . 3 1  
r., o g o d z . 1 4 sp rzed a ­
w ać b ęlę w  d ro d ze eg ­
zek u c ji w  G ap ie u  p . A n ­
to n ieg o G łó w czew sk i  eg o  
n ajw ięce j d ającem u za  
g o tó w k ę: fo rtep ian . R o ­
g o w sk i, k o m . sąd . w  K o ­
w alew ie .

Przetarg przymusowy.

D n ia  2 5 . 9 . 1 9 3 1 r. o g o d z . 
7 -m ej p o p o i. sp rzed a ­
w ać  b ęd ę w  d ro d ze p rze ­
ta rg u p rzy m u so w eg o  
n ajw ięce j d ającem u za  
g o tó w k ę u p . K o n stan ­
teg o B assa w  P rzy d w o - 
rzu : 4 fu ry sian a  i zb ió r 
z 3 m o rgó w p szen icy . 
G łó w czew sk i, k o m . sąd . 
w  W ąb rzeźn ie .

G ry  

n a skrzyp cach  
u d zie lać b ęd ę o d d n

I. X. br.

Z g ło szen ia p rzy jm u je  

W ito ld S zc in ert 

u l. M arsz. P iłsu d sk ie  

g o 8 0 .


